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W alka z kłamstinem faszystowskiej propagandy
warunkiem utrwalenia pokoju w święcie

K o ń c o iu a  s es ja  K o n g r e s u  
w  N o iu j jm  J o r k u

M in . Szym anow ski
u ;  M o skw ie

MOSKW A 28.3 (PAD  Do Moskwy 
przybył samolotem z Warszawy m i­
n ister poczt i telegrafów RP Szyma 
nowski. Na lo tn isku we Wnukowie 
m in is tra  pow ita li przedstawiciele 
w ładz radzieckich oraz ambasador 
RP. — Naszkowski i radca L ipcwski.

Nowy poseł Bs!g-i w Polsce 
Min. J. A. Wauters

■ Do Warszawy przybył nowomiano- 
wany poseł nadzwyczajny i m in s te r 
pełnomocny p. A rthu r, Joseph, A lexis 
Wauters.

J. A. Wauters ur. w  r, 1330 uniwer 
sytet skończył w  B rukseli ze stop­
niem doktora nauk ekonomicznych.

Od r. 1908 pracował jako dzienni­
karz, od roku 1921 jest współwydaw- 
cą dziennika „Le Peuple“ w  Brukseli. 
W r. 1930 został profesorem un iw er­
sytetu w  Brukseli. B y ł senatorem z 
ramienia p a rtii socjalistycznej, na­
stępnie członkiem Parlamentu. W ro­
ku  1937 został m inistrem  Zdrowia, w 
r. 1933 m inistrem  Pracy, w  r. 1939 
m in istrem  In form acji. Ostatnio był 
sta łym  delegatem Belg ii do UNRRA.

Z w y c ię s tw o  k o m u n is tó w  
w  w y b o ra c h  p o d  Paryżem

PARYŻ, 28,3. (PAP). Wybory m ie j­
skie w  Issy-les-Moulineaux przynio­
sły wspaniały suk 'tp pa rtii kom uni­
stycznej, która zajęła pierwsze m ie j­
sce, zdobywając 45,55 proc. głosów i 
16 mandatów na ogólną ilość 33. W 
poorzednich wyborach w  październi­
ku ' 1947 r. partia  komunistyczna uzy­
skała 40,6 proc. głosów i  14 manda­
tów.

W yn ik i wyborów  dla innych partu 
przedstawiają się następująco: socja­
liśc i (SFIO) — 12,55 proc. i 4 radców 
(poprzednio 5 radców), MRP ludowi 
republikanie — 11,15 proc. i  3 radców, 
gaulliści (RPF) — 3C.75 proc. i 10 rad­
ców (poprzednio 11 radców).

NOWY JORK, 28.3. (PAP). — W niedzielę 27 marca odbyła się 
końcowa sesja plenarna Kongresu Intelektualistów w obronie pokoju.
-----------— — -------------------------------------- [ Mimo prób Departamentu Stanu

storpedowania Kongresu, przeszedł 
on najśmielsze oczekiwania organlzaP e rtra k ta c je  p o k o jo w e  

w  C h inach  
rozpoczną  się l . IV

HONG KONG, 28.3. (Telepress). — 
Radio Chin Wyzwolonych podało do 
wiadomości, że na czele delegacji Wol 
nych Chin, która pertraktować będzie 
z Kuomintangiem, stanie generał Czu 
En Lei, zastępca sekretarza general­
nego P a rtii Komunistycznej.

Zgodnie z postanowieniem Central­
nego Kom itetu Chińskiej P a rtii Ko­
munistycznej, pertraktacje pokojowe 
z „rządem“ kuomintangowskim roz­
poczną się w  dniu 1 kw ietnia, w  Pei- 
pingu. Miasto to jest obecnie siedzibą 
wszystkich politycznych i  wojsko­
wych władz oraz urzędów Chin De­
mokratycznych.

Delegacja chińskich władz demokra 
tycznych prowadzić będzie rozmowy 
z przedstawicielami koumintangow- 
skim i na podstawie 8 w arunków  po­
kojowych, opracowanych przez Mao 
Tse Tunga. W arunki te zostały za­
twierdzone przez Kom itet Centralny 
Komunistycznej P a rtii Chin.

W y n ik i w y b o ró w  
ka n to n a ln ych  

w e  F ra n c ji
PARYŻ, 28 3. (PAP) Ubiegłej n ie ­

dzieli odbyły się we F rancji wybory 
kantonalne w  tych wszystkich okrę­
gach, w których przed 2 tygodniami 
żaden z kandydatów nie otrzymał bez 
względnej większości głosów. Ogółem 
w  niedzielę wybrano 785 radców kan
tonalnych. . . . .

Rysem charakterystycznym niedziel 
nych wyborów było montowania blo 
ków  wyborczych praw icy socjalistycz 
nej i  p a rtii mieszczańskich. W w yn iku  
konszachtów, w  większości okręgów 
wyborczych wystawiono ty lko  3 kan­
dydatów; pa rtii komunistycznej, par­
t i i  ko a lic ji rządowej (socjaliści, rady 
ka li i  MRP) oraz gaullistów_ (RPF) Je 
dnakże przeprowadzenie l in ii podziału 
między kandydatam i p a rtią  koa lic ji 
rządowej oraz kandydatami go u n i­
stów jest czysto formalne.
■ Jakko lw iek ilość głosów oddanych 

na partię  komunistyczną w  obecnych 
wyborach kantonalnych była większa, 
n iż w  wyborach kantonalnych w  1945 
roku, a komuniści wysunęli się na 
pierwsze miejsce, liczba radców ko­
munistycznych zmalała na skutek an­
tydemokratycznej ustawy wyborczej.
1 „P a rtia  komunistyczna —■ pisze Fa 
jon  w  „D H um an itć “ — otrzymawszy 
praw ic 25 proc wszystkich głosów, bę 
idzie m iała nie więcej niż 2 proc. 
m iejsc w  radach kantonalnych. Sta-

N ow a o fe n syw a  faszystów  
w  E p irze

PARYŻ, 28.3. (PAP). — Jak podaje 
agencja E lefteri Ellada, dowództwo 
wojsk faszystowskich Południowej 
Grecji wydało rozkaz podjęcia w ie l­
k ie j ofensywy w  Epirze w  rejonie 
A rta  — Valtos. Oddziały demokratycz 
ne odparły wszystkie gwałtowne ata­
k i przeciwnika. W ciągu trzech dni 
silnych w a lk faszyści s trac ili w  zabi­
tych, rannych i  jeńcach tysiąc ludzi.

Na innych frontach G recji trw a ły  
lokalne potyczki.

torów. We wszystkich zebraniach ko­
misji Kongresu wzięło udział łącznie 
ponad 8 tys. osób z 21 stanów amery­
kańskich. 83 wyższe uczelnie przysła­
ły delegacje.

Największe zainteresowanie na se­
s ji w ywołało przemówienie Fadieje- 
wa, którego najważniejszą tezą była 
konieczność współpracy amerykańsko, 
radzieckiej w  dziedzinie k u ltu ry  i 
nauki. Analizując szeroko h is to rię  sto 
sflnków Stanów Zjednoczonych do na 
rodu radzieckiego i  podkreślając, że 
dzieła czołowych pisarzy amerykań­
skich są powszechnie znane w  Żwiąz 
ku  Radzieckim — Fadiejew oświad­
czył, że istnieją zdrowe podstawy do 
współpracy amerykańsko-radzieckie j . 
S tw ierdził on, że rozsiewane przez 
wrogą prasę i koła ofic ja lne pojęcie, 
iż narody radzieckie odrzucają k u ltu ­
rę A m eryki jest bezpodstawne.

Kolejne przemówienia Marinello, 
Smedley i  Armatose poświęcone były 
ruchom wolnościowym w  Ameryce 
Południowej, A z ji i  Afryce.

wdadają się za utrwaleniem  poko ju , 
są zdrajcami, a c l, którzy przygoto­
w u ją  w ojnę,,są patriotam i. G dy ‘Z w ią  
zek Radziecki proponuje rozbrojenie, 
stanowi to rzekomo krok  na drodze 
ku  wojnie, lecz gdy Kongres amery­
kański uchwala o lbrzym i budżet w o j­
skowy i  przyznaje olbrzym ie kredyty  
na produkcję broni, to  rob i to rzeko­
mo dla utrwalenia pokoju“ .

Przemówienie pisarza radzieckiego 
Pawlenko, k tó ry  opisał działalność w 
obronie pokoju radzieckich pracowni 
ków  sztuki i  lite ra tu ry , było gorąco 
oklaskiwane.

Następnie głos zabrał pisarz ame­
rykański A lbert Kahn, k tó ry  oświad 
czył m. in:

„Wmawiano nam w  przeciągu ostat 
nich 30 lat, że Związek Radziecki za­
mierza obalić wszystkie rządy innych 
kra jów  świata. W rzeczywistości jed­
nak przez 30 la t inne rządy, a w  ich 
liczbie i rząd amerykański, knu iy  spi 
ski, by zniszczyć Związek Radziecki“ .

Pisarka Agn-es Smedley wezwała 
wszystkich literatów , by oddali swe 
talenty na służbę sprawie pokoju.

Z OBRAD KO M ISJI
Na posiedzeniu kom isji do spraw 

film u, radia i prasy przemawiał zna­
ny dram aturg amerykański Lawson, 
skazany niedawno na karę więzienia 
za „obrażę“  tzw. kom is ji badania dzia 
łalności anty amerykańskiej. Mówca 
wskazał na głęboki kryzys, ja k i prze

Na grobie gen. Świerczewskiego

W poniedziałek 28 bm„ w drugą rocznicę śmierci, na cmentarzu wojsko, 
wym w Warszawie odbyło się uroczyste złożenie wieńców na grobie gen 
Karola Świerczewskiego. Na zdjęciu — wicem. Obrony Narodowej gen. Ja­

roszewicz składa wieniec w imieniu Rządu R. P.

Wojciech Badowski

Kongres uchw alił rezolucję, w yra- żywa obecnie kinematografia amery- 
żającą pełne poparcie dla Organizacji-j kańska oraz na spadek je j poziomu 
Narodów Zjednoczonych i zapowia­
dającą dalszą pracę w  obronie poko­
ju  na terenie Stanów Zjednoczonych 
w celu uświadomienia masom ame­
rykańskim  niebezpieczeństwa, w yp ły  
wającego z po lityk i podżegaczy wo­
jennych.

POSIEDZENIE 
KO M ISJI LITERATUR Y

Na posiedzeniu K om is ji L ite ra tu ry  
wygłosił przemówienie pisarz amery­
kański R ichard Boyer.

„W ątpię byśmy mogli zabezpieczyć 
pokój — powiedział Boyer —jeżeli nie 
będziemy czynnie zwalczać faszystów 
skiej ideologii i  propagandy, jeżeli nie 
będziemy walczyć przeciwko potw or­
nemu kłamstwu, że ci, któ rzy wypo-

Z a  s t a n o ir is k ie m  R z ą d u  
uj spraw ie kościoła

W ie lk ie  zg rom adzen ia  u j  W arszaw ie , 
C zęstochow ie  i  w  L u b lin ie

między Kościofem a PańDnia 28 bm. odbył się w  Teatrze 
Polskim w  Warszawie w ie lk i w iec w  
sprawie stosunku Państwa do Kościo­
ła w  którym  licznie wzdęli udział a r­
tyści i  pracownicy techniczni teatrów 
stolicy. Po referacie głos zabrali se­
n ior sceny polskiej Zelwerowicz. 
„Szybko wznoszą się z gruzów kościo­
ły, na budnwainlie których Państwo 
przeznacza poważne sumy pieniężne 
— m ówił. — Co niedziela słyszymy 
kazania przez radio, które jest insty­
tucją państwową. Jak inaczej, jeśli 
nie faworyzowaniem Kośdofm można 
nazwać tę postawę Rządu“ .

Artysta Buszyńsiki przypomina fak­
ty  z h is to rii Polska, świadczące o tym. 
że hierarchia kościelna, ciesząca się 
ongiś olbrzym im i wpływam i nie wyko 
rzystywała ich na ogół. dla dobra na­
rodu. A rtysta Kreczmar wskazał na 
w rogi stosunek części h ierarch ii koś­
cielnej do Państwa Ludowego

W ielkie zgromadzenie w  te j spra­
wie odbyło się również w, Częstocho­
wie w  Teatrze Polskim,, na wiecu m. 
in. przem awiali poisfJowie ziem i czę­
stochowskiej — imż Jan Palczewsiki i

sunków 
stwem.

Pozatym w  Warszawie i na prowin_ 
cjd odbyły się liczne zebrania różnych 
instytuc ji społecznych, zgodnie potę­
piających wregą demokracji ludowej 
postawę części rozpolitykowanego 
kleru.

wskutek wykorzystywania je j przez 
koła im perialistyczne dla szerzenia 
propagandy wojennej, szowinizmu i 
rasizmu.

Delegat radziecki, reżyser film ow y 
Gerasimow, podkreślił rolę, jaką 
przedstawiciele sztuki radzieckiej, a 
zwłaszcza kinem atografii, odgrywają 
w  zakresie propagowania idei wolnoś 
ci, demokracji, niepodległości narodo 
wej i  poszanowania godności człowie 
ka.

Na posiedzeniu kom is ji oświaty o- 
becnych było  około 600 nauczycieli i 
profesorów. Profesor uniwersytetu w  
Illino is  — John Daboor — ostro skry 
tykow a ł przygotowania wojenne Sta­
nów Zjednoczonych. Prof. Daboor za­
komunikował, że z uniwersytetu wa­
szyngtońskiego zwolniono trzech pro­
fesorów za ich poglądy postępowe. W 
uniwersytecie w- Oregon usunięto jed 
nego z profesorów za poparcie poglą­
dów naukowych uczonego radzieckie­
go Łysenki.

NOWY JORK, 28. 3. (Telepress). — 
Konferencja Inte lektualistów  w  Ófcro 
nie Pokoju zakończyła się w  dniu 
wczorajszym irr.scwym  zebraniem w 
Madison Sfiuare Gardens, które odby 
io się pod hasłem: „Poprzez jedność 
do światowego pokoju“ . Na wiecu od 
czytano orędzia gratulacyjne trzech 
laureatów nagrody Nobla: Prof. A l­
berta Einsteina, Tomasza Manna i 
Ottona Meyerhoffa.

„ I o  są pa ńsk ie  
ono revo le  li

Od własnego korespondenta „ Rzeczypospolitej“

Rzym, w marcu.

O  ALA pałacu Montecitorio par- 
lamentu włoskiego była prze­

pełniona. Na ławach rządowych 
zasiadł prawie cały gabinet: pre­
mier de Gaspsri, stary i zniedołęż- 
niały minister spraw zagranicz­
nych Sforza, Saragat, Ivan Mat- 
teo, Lombardo, Marzagora i  inni. 
Galerie były dosłownie nabite pu­
blicznością. Wiedziano, że tego po­
południa ma przemawiać przywód­
ca opozycji Togliatti. Zebrali się 
więc jego zwolennicy i  przeciwni­
cy.

Już pierwsze przemówienie ko-

G iolitti do Sforzy. — Jeżeli to 
prawda, to cała nasza dyskusja nad 
paktem jest tylko komedią. Jeżeli 
zaś jest kłamstwo, to dlaczego nie 
zdemaskuje go pan?“

Ale Sforza siedzi nieruchomo 
i milczy.

MIN. SFORZA OŚMIESZA SIĘ

Dopiero po k ilku  innych prze­
mówieniach zabiera głos. Ale prze­
mówienie jego jest ty lko zbiorem 
pustych frazesów i uwag, które na­
wet na ławach demokracji chrze­
ścijańskiej wywołują śmiech. Zde­
nerwowany. ironicznymi przycinka-

Józef Każmierczak oraz przedstawi­
a j ą  to klasyczną ilustrację demokra | ciele PZZ i  ZMP.
c j i  burżuazyjnej znajdującej się na I w  obradowa}a w  Teatrze
Służbie u eksploatatorów, a n - j M ie jskim  inteligencja pracująca. Za-
mei przeciwko wyzyskiwanym, Don. b iera il głos prof. B ielecki, prof. Bow- 
tyka  zdrady P ę d z o n a  przez praw i - - - - -  -
¿owych socjalistów, poszła na rękę 
faszystom i um ożliw iła gaullistom zdo 
bycie miejsc w  w ie lu  kantonach .

PATłYfc- 23 3 (Telepress)
- Komuniści , którzy zdobyliL 25 P * * -  
ogółu głosów o t^ y m a li Jedynie 3 
mandatów, na cgólną liczbę 1 •
w icowym  socjalistom, na k tó ry  ^  P - 
dło dw ukrotn ie  mniej głosow, mz 
komunistów przyznano 270 rnan '  
tów.. Gaulliści i radykałowie równie 
zyskali na tej skandalicznej dyspro­
porc ji.

W y tw ó rc y  „C y k lo n u “  
łag o d n ie  u k a ra n i

BERLIN, 23.3. (Telepress). — Głów­
n i tw órcy śmiertelnego cyklonu BB, 
gazu używanego przez hitlerowców 
dla eksterminowania m ilionów  Euro­
pejczyków, zostali skazani przez sąd 
we Frankfurcie  na śmiesznie mskie 
ka ry  więzienia, nie przekraczające 5 
lat.

Sąd zgodził się z argumentami obro 
ny, że 3 g ł:w n i dyrektorzy f-m y „De 
geseh“ , która dostarczyła cyklonu BB 
do Oświęcimia i innych obozów śmier 
c i, „n ie  mogli orientować się dokład­
nie w  przepisach, , obowiązujących 
w  obozach koncentracyjnych“ i „ze 
względów ideowych“  przyczyniali się 
do zadawania w ięźniom łagodnej 
śm ierci

nioki, prof. Mikutowia i  tani, solida 
ryzujący s>ię z dążeniami rządu. Rów­
nież jeden z obecnych na zebraniu 
księży, w  przemówieniu swoim pozy­
tywnie ustosunkował się do oświad­
czenia Rządu i  podkreślił konieczność 
jak  Najszybszego unormowania sto-

Za podburzanie z ambony 
ksiądz skazany na więzienie
Przed sądem rejonowym w  Łodzi 

stanął ks. Józef Janson, proboszcz pa 
ra f ii  K ielczyków w  pow. W ieluń­
skim.

Jak przyznał na rozprawie sam o- 
skarżony, i co po tw ierdzili świadko­
wie .  parafianie, ks. Janson z ambo 
ny rozsiewał wnegie i  fałszywe w ia ­
domości szkalujące władze państwo- 
we.

M. in. w  grudniu ub. r „  po areszto 
w aniu księży Łososia, Ortotowskiego 
i  Farysia, współpracujących z bandą 
„M ura ta “ , ks. Janson w  k ilk u  kole j­
nych kazaniach m ów ił o rzekomym 
prześladowaniu przez Rząd księży^ ka 
to liekich, i wzywał swych parafian, 
by okazywali pomoc i opiekę, ik r y  
wającym się i ściganym przez prawo.

Sąd skazał ks. Jansona na karę 4 
la t w ięz ien i'

Wielkiemu Żołn ierzow i - Rewolucjoniście
H o łd  s to lic y  P o ls k i

W drugą rocznicę , śm ierci gen. Ka 
rola Świerczewskiego, odbyła się w 
sali Rady Państwa w  Warszawie uio 
czysta skademia, na <s:S;ą przybyli 
członkowie Rządu RP z pr-¿mlerem 
Cyrankiewiczem na czep-, ri.ąw ,; iek 
Żym ierski w  (Joc w iiu  geneiYi « .i 
jak  również poseł Republik i Hiszpań

IV l i  gą rocznicę zgonu 
generała

Karola Świerczewskiego

nierzy do boju, dowódcę rozumiejące 
go istotę wojny, którą prowadził -na 
ród hiszpański przeciwko międzyna 
rodowemu faszyzmowi“ .

„Sformowanie polskich oddziałów 
w Związku Radzieckim pod kierow ­
nictwem Związku Patrio tów  Polskich 
stanowiło tr iu m f drogi życiowej, obra 
nej przez gen. Świerczewskiego.

„Jego śmierć bohaterska — jak je

„W  r. 1917 porwany nieomylnym in - 
skiej p. Manuel Sanchez Arcas i  ąt stynktem syna klasy robotniczej sta
taches w ojskow i państw zaprzyj aż- nął w  zbrojnych szeregach w ie lk ie j _
nionych. rew olucji październikowej, by cd te- go bogate bohaterskie życia żołnierza-

Akademię zagaił szef Gł. Zarządu go momentu do końca swego życia po rewolucjonisty ow iały postać'generała 
Polityczno ■■ Wychowawczego W. P. — zostać w iernym  hasłom w a lk i o zwy aureolą legendy. W oczach narodu 
gen. Węgrowski: cięstwo socjalizmu“ . stanął on wśród w ie lk ich  postaci na

, Całym życiem I śmiercią — mó- „Lata w a lk i w  szeregach młodej, scej h is to rii wśród bojowników o wy 
w i ł  — zaświadczył K a ro l Swierczew hartującej się w  bojach A rm ii oraz zwołanie narodowe i społeczne Pcla

tearetyczne studia w  Akademii im.
Frunzego form ują ostatecznie oficera, 
rewolucjonistę.

„Ludowe Wojsko R epubliki Hisz­
pańskiej zyskało w  n im  dowódcę no­
wego typu, porywającego za sobą żoł

__ _ nierzy, — nowatora ceniącego czyn
braterstwa”  bro"ni. O kry ty  chwałą już n ik  moralno .  polityczny jako nieod warzyszem generała przekazała na. 

zieani hiszpańskiej, w  pierwszych łączny element, przygotowania żoł- gtępnie portret bohatera — Akade-

ski, iż prawdziwy patriotyzm  jest 
nierozdzielny od internacjonalizmu, 
a rewolucyjność — walka o womośc, 
postęp, socjalizm nierozłączna — od 
patriotyzmu. Bohater narodowy Pol­
ski gen. Karo l Świerczewski jest rów  
nież symbolem polsko-radzieckiego

walkach przeciw groźbie rozpalenia 
pożogi światowej przez imperializm  
hitlerowski, trw a ł gen. Świerczewski 
w  walce, w y ry ł jako dowódca I I  A r­
m ii Odrodzonego Wojska Polskiego 
niezatarty śl-aid na kartach wyzwolę 
nia Polski, na Stronicach klęski h itle  
rowskich podżegaczy wojennych, któ 
rych zmiażdżyła potęga Związku Ra 
dzieckiego — bohaterska arm ia ra ­
dziecka.

Pamięć Karola Świerczewskiego 
czcimy trudem  żołnierskim  i  pracą 
codzienną, w ysiłk iem  twórczym ro­
botnika i chłopa, niezłomną walką o 
postęp społeczny i trw a ły  pokój..

Sylwet-kę gen. Świerczewskiego ja 
ko żołnierza rew olucjonisty naświe­
t l i ł  jego towarzysz bron i — płk. Szle 
yen, mówiąc m. in.:

„K aro l Świerczewski — to pierwszy 
w dziejach Wojska Polskiego generał 
— robotnik, pierwszy dowódca, któ 
rego wydała polska klasa robotnicza. 
To pierwszy w naszych dziejach do­
wódca wojskowy, którego całe życie 
wypełnione było walką w  szeregach 
ruchu robotniczego, walką o zwycię­
stwo socjalizmu

Uroczyste złożenie wieńców 
na grobie gen. Świerczewskiego

W dniu 28 b. m. w  I I  rocznicę 
śmierci gen. Karola Świerczewskiego 
odbyło się na Cmentarzu Wojskowym 
na Powązkach uroczyste złożenie 
wieńców na grobie bohatera z nad 
Ebro i  Nysy.

Pierwszy złożył wieniec od m in i­
stra Obrony Narodowej w icem inister 
Obrony Narodowej gen. Jaroszewicz 
w  otoczeniu generalicji i  wyższych 
oficerów Sztabu Generalnego. Z kolei 
wieńce złożyli Dąbrowszczacy — re­
prezentowani przez gen. Komara i 
gen. Księżarczyka, z ram ienia KC 
PZPR przedstawiciele KW  PZPR, 
TPŻ, Zw. Bojow ników  z Faszyzmem 
i  Najeźdźcą H itlerow skim  o Niepod­
ległość i  Demokrację, ZMP, Zw. Inwa 
lidów  Wojennych, Zw. b. Więźniów 
Politycznych i  in.

Po złożeniu wieńców nastąpiła m i­
nuta ciszy.

Uroczystość zakończona została ode 
graniem marsza pogrzebowe^

“ unisty G iolitti, k tó ry  rozpoczął j mi na tem at swoich twierdzeń, Sfo- 
debatę nad paktem atlantyckim, j rza, nie mogąc znaleźć lepszego a r- 
odbiło się głośnym echem na sali. I gumentu, woła: „Proszę mi nie 
G iolitti odczytał depeszę połoficjal- j przeszkadzać. Lekarz zabronił mi 
nego dziennika włoskiego „Corriere I się denerwować“ , 
della Seia , która brzmiała: „De-, Następnie, mimo, że dyskusja 
Partam ont Stanu posiada już od- toczy się-nad paktem a tla n tyck im , 
powiedz rządu włoskiego na zapro- j Sforza w yciąga nagle sprawę swo- 
szenie do paktu atlantyckiego“ . ! ich stosunków z pólfaszystą Gene- 
„Czy to prawda — zwrócił się j roso Pope, redaktorem pisma wło-
-------- -— ^ ---------  sko-anierykańskiego „ I I  progresso

i talo-americano“ , o co oskarża go 
lewica. Zdenerwowany de Gasperi 
przerywa ministrowi i każe mówić
0 pakcie. Sforza odczytuje więc 
szereg argumentów, które już u- 
przednio w odbitkach rozdał dzien­
nikarzom.

Jest 7-ma wieczorem. Przewod­
niczący wymienia nazwisko następ­
nego mówcy: jest nim onorevole 
(czcigodny) Toglia tti“ . Na sali
1 na galeriach szmer. Ludzie sado- * 
wią się lepiej w krzesłach. Posło­
wie przygotowują notatki. De Ga-
spri uderza rytmicznie ołówkiem 
w pulpit.

6
MÓWI TOGLIATTI

Przemówienie Togliattiego trwa 
prawie pięć godzin. W sali panuje 
zupełna cisza, przerywana od cza­
su do czasu tylko uwagami ze stro­
ny prawicy i odpowiedziami To- 
gliattiego. Togliatti nie czyta, ty l­
ko niekiedy spogląda do notatek. 
Operuje przez cały czas argumen­
tami, cytuje wypowiedzi osobisto­
ści amerykańskich, odsłania agre­
sywny charakter paktu. „Czy wie­
cie _— woła do posłów _ i l e baz
wojskowych posiadają Stany Zjed­
noczone na swiecie poza granicami

śde®° P4aS tWa 1 SWyoh P°£>adlo- sd . — 484, z czego 256 na Pacy­
fiku  i  228 na A tlantyku. Co by­
ście powiedzieli, gdyby Związek Ra- 
dzmcki Eawarł pakt wojskowy 
z Meksykiem: przypuśćmy pakt 
standaryzacji uzbrojenia z repubłi- 
ką meksykańską? Powiedzielibyście, 

dla Stanów Zjednoczonych

“ ü  S CaSUS beUL A' C z a ­sem U  S. A. zawierają tego ro­
dzaju sojusze z państwami grani 
czącjnni bezpośrednio ze Związkic 
Radzieckim, jak  na przykład z Noi

res f n ' k t Wy twierdzicie< *e to n i. jest pakt agresji i  wojny?

(Dokończenie na str. 2-eJ)

ków, obok postaci Kościuszki, Jaro­
sława Dąbrowskiego, Walerego Wró
blewskiego.

Po przemówieniach, delegacja ro ­
botników fab ryk i im. gen Swierczew 
s-kiego z ob. Gwiazdą, najstarszjun ro 
botnikiem  tej fab ryk i i  dawnym to-

m ii Sztabu Generalnego im ienia gen. 
Świerczewskiego.

Akademię zakończyła bogata część 
artystyczna, na którą złożyły się utwo 
ry  nagrodzone na konkursie poetyc­
k im  ku  czci generała.

Żałobną rocznicę zgonu gen. Swier 
czewskiego uczciła robotnicza Warsza 
wa licznym i akademiami w szeregu 
zakładów pracy, a m. in. w  fabryce 
Jego im ienia (w dawnej fabryce Ger 
lacha), w  fabryce „B r. Borkowscy“ , 
w  gazowni warszawskiej, w  miejskich 
zakładach kom unikacyjnych i  in.

RZESZÓW, (PAP) W w oj. rzeszow 
skim  obchód I I  rocznicy śmierci gen. 
Świerczewskiego połączony był z za 
kończeniem wielkiego marszu patro 
lowego „ostatnim, szlakiem Bohate­
ra “ , na trasie Rzeszów—.Jabłonka. 
W Jabłonce —■ miejscu bohaterskiej 
śmierci genarała zgromadzili się przed 
stawiciele władz, pa rtii, wojska, o r­
ganizacji społecznydh oraz olbrzymie 
tłum y okolicznej ludności.

Uroczystości rocznicowe odbyły się 
w  całym kra ju , we wszystkich w ię ­
kszych miastach m. in. w  Poznaniu, 
Bydgoszczy, Krakowie, Lub lin ie  i in.
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D e k l a r a c j a  
s o c ja l is tó w  w ło s k ic h

T) EZuLUCJA lewicy włoskiej partii ła znajduje się w rękach kleru. Plan
socjalistycznej zwraca na siebie Marshalla ogranicza wymianę z za 

uwagę zarówno ze względu na treść granicą, zwiększa bezrobocie i obni 
jak i okoliczności, które poprzedziły ża poziom życia. Rezolucja stwierdza 
je j wydanie. że należy nałożyć na partię obowią-

Rezolucja jest wynikiem przezwy* zek zastosowania środków, które za- 
ciężenia rozmaitych nurtów w lewi- gwarantowałyby poszanowanie wol- 
cy, a przede wszystkim rozbieżności, ności, obowiązek podjęcia akcji prze 
jakie powstały między ugrupowa- ciwko państwu policyjnemu, i prze- 
niem Lelio Easso, ciążącym ku poro- ciw ingerencji kleru w sprawy szkol- 
zumieniu z centrum, a grupa Liman- niciwa i administracji. Partia — zda 
driego, który dążył do połączenia so- niem lewicy, winna zainicjować akcję 
cjalistów z komunistami. Lelio Bas- w sprawie reformy podatkowej, rol- 
so wykazał swe centrowe tendencje nej i przemysłowej, 
przede wszystkim po wyborach w Zaletą rezolucji jest wskazanie kon. 
kwietniu ub. reku, kiedy to niektóre kretnych wytycznych, które pczwola- 
ugodowc kola partii socjalistycznej ją na urzeczywistnienie ogólnych sfor 
starały się wygrać zagadnienie, czy mulówań. Tak więc rezolucja przyj- 
tak iyk i partii wyrażająca się we muje za podstawę realizację ideologii 
wspólnym bicku wyborczym (Tronic marksistowsko-leninowskiej w szere- 
Democratico Populare) z komunista- gach partii, akcję potępiającą kapitu 
mi była słuszna. Wtedy to ugrupowa- Ip.cję prawicy partyjnej oraz konsek- 
nie Basso wykazało pewne tendencje weniną krytykę pozjmji centrum, 
do porozumienia z grupą Remisy, któ w  puakde s. lm> mówiącym o pak 
ry tak .. kę wspólnego fron u prak- c;e j ccj.Jcj ci działania z komunistami 
tycznie potępił. . rezolucja domaga się jednolitego

Jak wyndia jednak z rezolucji lewi f , ont|ł na terenie Zw. Zawodowych, 
cy socja js.j cznej, wahania te zostały )(zadaniem socjalistów — stwierdza 
przezwyciężone i lewica pod przy- re20lucja -  jest przeciwdziałanie na 
wództwem Piętro Nennicgo stanęła __t ___,,______ _____

Mimo poważnych ostrzeżeń
senat ir ło s k i n jypo irie dz ia ł się 
za p a k te m  a t la n ty c k im

RZYM, 28.3. (PAP). — W ostatnim dniu debat w senacie włoskim 
nad paktem atlantyckim wygłosił obszerne przemówienie przewodni­
czący frakc ji komunistycznej Ma u ro Scoccimaro.

Zwracając się do przedstawicieli 
większości, Scoccimaro oświadczył: 
„P o lityka  wasza jest po lityką  faszy­
stowską, a nie po lityką narodową. 
Występują przeciwko niej masy pra­
cujące całych Włoch.

, . . Nennicgo stanęła teren;e związkowym tendencjom opor
zdecydowanie na gruncie marksizmu- tunlstycznym i rozłamowym oraz de- 
Icnin.zmu i paktu o jedności działa- maskowanie i zwalczanie tych, którzy 
ma z partią komunistyczną. dążą do wywołania rozłamu w Kon-

Bazoiucja zajmuje wyraźnie i spre- federacji Pracy“ 
cyzewane stanowisko wobec zasadni- *
czego problemu polityki zagranicznej Wlcsaa partia socjalistyczna jest je 
— waiid o pokój. Lewica wypowiada wielką partią socjalistyczną w
się nie tylko przeciwko przywódcom Europie Zachodniej, która nie stoczy- 
polityki wojennej Trumanowi, Chur- . slę. na P°zJ'cje prawicowe. W du- 
chUlowi i Watykanowi, ale potępia n,*crzc dzięki zasłudze Nennicgo, 
prawicę socjalistyczną w krajach Eu- kierującego lewlcą partyjną, PSI po- 
ropy -Zachodniej. Staje ona również ?ostal°  na stanowisku wspólnego fron 
na stanowisku, zajętym przez Thore- tu 1 Par^^ komunistyczną. Dzięki te­
za, Togliattiego i przywódców partii rau Par !̂a zachowała poważne wpły- 
komunistyczsiych w innych krajach, wy v;e włoskiej klasie robotniczej, w 
i  potępiając pakt atlantycki i inne Przeciwiemtwie np. do SFIO, której 
instrumenty agresji, stwierdza, że obo ®w° łucJa wykazuje katastrofalne ten- 
wiązkiem każdego socjalisty jest przć dencje zniżkowe.
kształcenie wojny klerykalnej i impe- Znaczenie rezolucji lewicy socjali- 
riaiistycznej w walkę o wolność lu- stycznej nie ogranicza się do lewicy 
du“. /  jako takiej. Ponieważ ugrupowanie to

W polityce wewnętrznej lewica par jest najsilniejsze w partii i obejmuje 
tii socjalistycznej stwierdza, że państ- najwięcej i najbardziej wpływowych 
wo włoskie w 4 lata po wojnie zna- członków kierownictwa, należy ocae- 
Iazlo się z powrotem pod władzą lu- kiwać, że rezolucja wywrze zasadni- 
dzi, którzy zidentyfikowali się z fa- czy wpływ na obrady kongresu par- 
szyzmem. Policja stała się siłą zbrój- tyjnego we Florencji w maju r. b. 
ną na usługach partii rządowej, szko (zb)

Delegacja polska na zjazd  
rumuńskich działaczy kultury
Dnia 25 bm. ■wyjSjh.ała do Bukare 

sztu delegacja polska na zjazd ru ­
muńskich działaczy ku ltu ry  w obronie 
pskeju. Wskład delegacji wchodzą: 
wiceprzewodniczący Z w. L itera tów  
Polskich — Ewa Szalburg-Znrer.ibira 
i red. Roman Werfel.

Zjazd rozpoczyna obrady w  dniu 
29 bm.

Załogi robotnicze deklarują  
m iliardy zl. oszczędności

Paryż zaskoczony p ro jektem
w łączen ia  N iem iec zachodnich  

do paktu atlantyckiego
MOSKWA, 28.3. (PAP). — „Prawda“  w korespondencji z Paryża 

omawia projekty imperialistów amerykańskich włączenia Niemiec za­
chodnich do paktu atlantyckiego. Stwierdził to przed kilku dniami re­
akcyjny dziennik francuski „F igaro“ , powołując się na „białą księgę“
amerykańskiego Departamentu S ta -----------------------------------------------------
nu.

„P ro jekt przyłączenia Niemiec Za­
chodnich do paktu  północno-atlantyc 
k ego — pisze „Prawda“  — w yw oła ł 
zamieszanie nawet we francuskich ko 
łach reakcyjnych na myśl, że N iem ­
cy, które zostaną uzbrojone jako part 
ner paktu atlantyckiego, mogą spró­
bować po raz czwarty rzucić się na 
tra n c ję . Niepewne nastroje w  P ary­
żu wzrosły szczególnie na skutek a r­
tyku łu , k tó ry  po jaw ił się w  znanym 
amerykańskim tygodniku „U nited Sta 
tes News“ . A rty k u ł ten stw ierdził bez 
ogródek, że denazyfikacja skończyła 
s e raz na zawsze, że hitlerowska 
przeszłość nie będzie więcej przeszko 
oą do objęcia stanowiska w  rządzie“ 
zaehodnio-niemieckim i  w  przemyśle, 
że zbliża się również koniec demon­
tażu przemysłu niemieckiego, k tó ry  
będzie mógł pracować bez przeszkód, 
zasilany w  ramach planu Marshalla 
corocznie sumą 1.200 m ilionów  dola­
rów. „U nited States News“ nie zaprze 
cza, że w  Paryżu i  Londynie istnieją 
nastroje opozycyjne względem perso­
nelu amerykańskiego w  Niemczech 
Zachodnich, ale stwierdza przy tym  
z całym cynizmem, że Amerykanie, 
k .órzy dają dolary, mogą decydować' 
o wszystkim w  B izon ii“ .

„Monopoliści amerykańscy — pisze 
„Prawda“  — nie krępując się wcale, 
Odbudowują niem iecki przemysł wo­
jenny. Amerykanie, zagarniając w  
swoje ręce przemysł zachodnio - n ie­
m iecki, obok celów strategicznych 
pragną Jteszcze wykorzystać tanią pro 
ciukcję przemysłu niemieckiego, by 
konkurować z Ang lią  i  Francją na 
rynkach światowych. W ywołuje to 
oczywiście niezadowolenie w  Londy­
nie i  Paryżu.

Tak w ięc — pisze w  zakończeniu 
„P rawda“ — ekspansjoniści amery­
kańscy zamierzają wykorzystać ma­
rionetkowe państwo zachodnio-nie- 
r.iieckie jako bazę agresywnej po lity ­
k i imperialistycznej oraz bazę dla dum 
pingu, przy pomocy którego będą w 
s anie utrzymać w  bezwzględnym po- 
s uszeństwie swo.ch zmarshallizowa- 
i.y.ch satelitów.

K ron ika Parlamentarna

Sejmowa komisja komunikacji I
poczty wysłuchała sprawozdania po 
sła Gesimga o rządowym projekcie 
ustawy o przewozie osób i towarów 
pojazdami mechanicznymi.

Kom isja po dyskusji przyjęła pro­
jek t ustawy z n iew ie lk im i poprawka 
mi, z w yją tk iem  art. 4 projektu, k tó ry 
wymaga ponownego uzgodnienia z za 
interesowanymi m inisterstwam i.

Sejmowa komisja kultury i sztu.
ki przyjęła rządowy pro jekt ustawy 
o zmianie ustawy z dnia 2 lipca 1947 
roku o utworzeniu Rady Ochrony Po­
m ników  Męczeństwa.

Następnie poseł Drcbner (PZPR) 
złożył sprawozdanie z wyjazdu człon 
ków Kom is ji K u ltu ry  i  Sztuki do K ra ­
kowa na konferencję w  sprawie moż­
liwości wykonania odlewów z o łta . 
rza W ita Stwosza.

Szczegółowych, fachowych inform a 
c ji na omawiany temat udz ie lili: 
profesorowie Zachwatowicz, Lorenz. 
Estreicher, Rafalo-wski.

N ieprzerwanie napływają od załóg 
robotniczych zobowiązania zaoszczę­
dzenia w ielom ilionowych sum przed­
terminowego ukończenia planów pro­
dukcyjnych i  zobowiązań w  celu ucz­
czenia 5więta 1 Maja.

W Wałbrzychu na naradzie w y­
twórczej Dolnośląskiego Przemysłu 
Węglowego szczegółowo cmówio-no 
plan zaoszczędzenia w  reku bież. 400 
m ilionów  zł.

Załoga hu ty  „K a ro l“  zobowiązała 
się zaoszczędzić w  roku bież. 18,5 m il. 
zł. Robotnicy opracowali liczne po­
mysły usprawnienia pracy m. in. po 
stanowiono zastosować konstrukcje 
spawane zamiast nitowanych.

W Sosnowcu na ogólnopolskiej na 
radzie przedstawicieli dyrekcji, rad 
zakładowych, kom itetów  współzawod 
nictwa pracy i aktyw istów  PZPR przy 
fabrykach cementu, projektowane po 
czątkowo oszczędności, w  wysokości 
330 m il. z ł postanowiono podnieść do 
463 m il. zł. Robotnicy postanow ili wy 
konać plan 3-letni na dzień 1 listo 
pada br. a dla uczczenia święta 1 Ma 
ja wyprodukować ponad plan 120 ten 
cementu.

Największe w  Polsce Zakłady Prze 
myslu Bawełnianego w  Łodzi wezwą 
ły  do współzawodnictwa o jakość pro 
dukcji załogę Państwowych Zakła­
dów Przem. Bawełnianego w  Pabia­
nicach.

Załoga Państw. Zakł. Przem. Gumo 
wego N r 6 zobowiązała się zaoszczę­
dzić ponad 82 m iln . zł.

L icznie napływają również zofoo- 
fiązania załóg fabryk dolnośląskich, 
m. in. załoga PZPB na Dolnym Ślą­
sku pOiStanowiła zaoszczędzić w  roku 
bież. ponad 111 m il. zł.

Na Pomorzu .Załoga Fabryk i Obu­
w ia N r 1 w  Bydgoszczy postanowiła 
zaoszczędzić w  roku bież. ponad 70 
m il. zł.», Fabryka Farb w  Toruniu— 
około 13 m il. zł. załoga Państ w Z rk ł. 
Przemysłu Wełn. Nr. 12 zobowiązała 
się wykonać roczny p aft produkcji 
do dnia 30 października r. a półroczny 
dla uczczenia święta 1 Maja do, f l  
maja br. oraz zaoszczęd:ić 22 m ii. zł. 
Pracownicy działu m -r  ¡Kiego Cen. 
tra łi Węglowej w  Gadańsku zob.w ią 
zali sdę podwyższyć p ierw otny plan 
oszczędnościowy z 144 m il. zł do 170 
m il. zł. oraz 3-letni p lan przeładunku 
węgla wykonać do dnia 30 paździer 
n ika rb.

W ub. roku go zoo ja rcu  oszczędne 
ściowa w  zakład un  pcdl?g’ych Cen 
tralnemu Zarządowi Prżem;*»y d e­
talowego, dała ::szć -ę ia iśc i 3 219 m i­
lionów. Na rek bież., przewiduje 9'ę 
podwyższenia oszczędności do 5 150 
m ilionów  zł.

Niezależnie od tej sumy przemysł 
metalowy p rze w id u j, iż uzyska jesz 
cze dodatkowo przesćo 450 m ilionów 
zł. oszczędności przez zastosowanie w  
produkcji m ateria łów  zastępczych 
m ateria łów  o większej wytrzyma*' t ci 
itp.

Pakt a tlan tycki — podkreślił Scoc­
cimaro — jest wyrazem strachu, jak i 
ogarnął rządzące grupy kra jów  kapi­
talistycznych. Włączając Włochy do 
tego paktu, wkraczacie na zgubną 
dla was drogę. Lud w ytrąc i wam z 
rąk to  zbrodnicze narzędzie, gdyż 
sprawę pokoju powszechnego narody 
świata u ję ły  w  swe ręce. Wiemy, że 
w  walce z nami gotowi jesteście na 
wszystko, że ostrze waszego paktu skie 
rowane jest przede wszystkim prze­
ciwko nam. nie żyw im y żadnych złu­
dzeń, ale i w y  nie miejcie ilu z ji! Par 
tia komunistyczna gotowa jest do 
wszelkiej w a lk i i  im  okrutniejsze bę­
dą prześladowania, do których uciek­
niecie się przeciwko nam z rozkazu 
waszych mocodawców, tym  energicz­
niejsza będzie nasza akcja!

Podpisując pakt a tlan tycki —- o- 
świadczył w  zakończeniu Scoccimaro 
— pakt, dzielący naród ha dwa obo­
zy, ściągnięcie na siebie przekleń­
stwo narodu. Z tą chwilą dla Włoch 
rozpocznie • się nowy okres niewoli, 
ale i  jednocześnie nowy okres w alk i 
wyzwoleńczej.

Po wyczerpaniu lis ty  mówców, se­
nat _przystąpił do głosowania nad 
wnioskiem, upoważniającym rząd do 
podjęcia rokowań w  sprawie przystą 
pienia Włoch do paktu atlantyckiego. 
188 głosami przeciwko 112 przy 8 po 
wstrzymujących się senat wypowie­
dział się za wnioskiem.

Należy podkreślić, że wśród sena­
torów, którzy w strzym ali się od gło­
sowania znajdują się dwaj premierzy 
z okresu przedfaszystowskiego: V itto  
rio  Emanuelo Orlando i  Francesco 
Saver;o N itti. Fakt ten zaskoczył pra­
sę rządową i  prorządową.

Od głosowania w strzym ali się rów ­
nież senatorowie z p a rtii Saragata: 
Carmagnola, Conzales i  Pieraccini 
oraz znany libera ł Bergammi. Sensa­
cję wzbudził wreszcie fakt, że prze­
ciw ko paktow i głosowali generał mo- 
narchistyczny Dencivenga i  senator 
libera lny Della Torretta, k tó ry  k ilka  
krotn ie pe łn ił funkcje  ambasadora i 
m in istra  spraw zagranicznych w  okre 
sie przedfaszystowskim i  by ł prze­
wodniczącym Senatu po uwolnieniu 
kra ju .

Della Torretta oświadczył, że rząd,
domagając ' się 'upoważnienia do 
wszczęcia pertraktac ji w  sprawie pak 
tu atlantyckiego wprowadza w  błąd 
opinię publiczną, ponieważ w  gruncie 
rzeczy funkcje rządu włoskiego ogra­
niczają się w  danym wypadku do pod 
pisania warunków, o których zadecy 
dowali inn i w  im ię obcych dla Włoch 
interesów. W yraził on obawę, że pod 
pisanie paktu atlantyckiego przez 
rząd w łoski narazi na szwank in tere­
sy narodowe Włoch, gdyż posunięcie 
to ma charakter antyradziecki. Tym ­
czasem Związek Radziecki w  różnych 
ważnych dla Włoch sprawach zajął 
stanowisko życzliwe, które  w  w ielu 
Wypadkach odegrało decydującą rolę.

Jednym z mówców by ł senator ko 
munistyczny Sereni, k tó ry  przeciwsta 
w ił polityce im perializm u zachodnie­
go W ie lk i Kongres Zwolenników Po­
koju, k tó ry  odbędzie się wkrótce w 
Paryżu.

Pozwólcie m i stwierdzić — oświad­
czył. Sereni zwracając się do większoś 
ci rządowej — że nie raz mam dla 
was współczucie, gdyż władza jaką w 
tej chw ili posiadacie, służy wam je­
dynie do odw-leczenia klęski, która 
was niechybnie czeka.

Przed św ia to w y m  
kong resem  p o k o ju

W  kilku wierszach

W dalszym ciągu senaty wyższych 
uczelni, organizacje społeczne i  k u l­
turalno-oświatowe zgłaszają akcesy 
dio Kongresu Obrońców P jk a ju  w  Pa 
ryżu.

Ostatnio zadeklarowała swój udział 
Rada Główna Wyższej Szkoły Sztuk 
Plaatycznydh w  Krakow ie, wykładów 
cy Państwowej Wyższej Szkoły Peda­
gogicznej w  Łodzi, profesorowie A - 
kademii Handlowej i  Szkoły Inżynier 
skiej w  Krakowie.

Solidarność z akcją Międzynarodo 
wego Kom ite tu  Łączności Intelektua­
lis tów  w yraz iły  organizacje w ieikopol 
skie: Liga Kobiet, Związek Bojow ni­
ków z Faszyzmem, Związek Pi w strń  
ców W ielkopolski, Związek b. w ięź­
n iów  Politycznych, Związek In w a li­
dów Wojennych, To w. P rzyjaciół Żoł 
nierza, Polski Związek Zachodni, Fol 
ski Czerwony Krzyż, Towarzystwo 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, Liga 
Lotnicza i L iga Morska.

Również oddziały Zw. A rtystów  
Scen Polskich w  Bydgoszczy i Toru­
n iu  oraz Pomorski Okręgowy Zarząd 
Zw. Polskich A rtystów  Plastyków zgło 
s iły  swój akces do Międzynarodowe 
go Kom ite tu  Intelektualistów.

W Lub lin ie  profesorowie K ato lic ­
kiego Uniwersytetu Lubelskiego i 
Uniwersytetu M a rii CurieJSkłodow- 
skiej uchw alili rezolucję wyrażającą 
całkowitą solidarność z akcją obrony 
pokoju.

PARYŻ, 28.3 (PAP). B iu ro  organiza 
cyjne Światowego Kongresu Zwoleń 
n ików  Pokoju zawiadamia o utworze 
n iu  krajowych kom itetów  organiza­
cyjnych w  A ng lii, Belg ii, B razylii, 
Holandii, Szwajcarii, Szwecji, N iem­
czech, Polsce, Jugosławii, Włoszech, 
Meksyku, na Węgrzech i  Kubie oraz 
zgłaszaniu nowych przystąpień do kon 
gresu:

—i SE o k a z ji 20 roczn icy  pow staoto  f lrw łd s
k o -P o ls k ie J  iz b y  H a n d lo w e j w  S z to k h o l­
m ie  o d ib y io  s ię  u ro c z y s te  w a ln o  z g ro m a ­
d zen ie  Iz b y . P rezes Iz b y , d y r e k to r  OOata 
K le m im in g  zo s ta t u d e k o ro w a n y  p rze z  p o ­
s ła  B o b ro w s k ie g o  w  im ie n iu  P re z y d e n ta  
R .P . Z ło ty m  K rz y ż e m  Z a s łu g i w  u m a n iu  
je g o  d z ia ła ln o ś c i d la  ro z w o ju  s to s u n k ó w  
h a n d lo w y c h  m ię d z y  P o ls k ą  a S zw ec ją .

— P rz y w ó d c a  p a r t i i  p o s tę p o w e j, H en ­
r y  W a lla ce , w  p rz e m ó w ie n iu  ra d io w y m  
o s tro  s k r y ty k o w a ł p a k t  a t la n ty c k i,  a z w ła  
szcza je g o  k la u z u le , p rz e w id u ją c e  d o z b ro ­
je n ie  p a ń s tw  E u ro p y  z a c h o d n ie j.

— W  n ie d z ie lę  w  S o fii u rz ą d z o n o  cen ­
tra ln ą  a k a d e m ię  k u  cz c i M ic k ie w ic z a ^  z o r­
g an izo w a n ą  p rzez  T o w . P rz y ja ź n i P o ls k o - 
B u łg a rs k ie j o raz  Z w ią z e k  P is a rz y  B u ł­
g a rs k ic h .

— N a ro d y  _ Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o  obcho  
d z ily  U roczyśc ie  w  p o n ie d z ia łe k  51 ro c z n i­
cę u ro d z in  w ie lk ie g o  ro s y js k ie g o  p isa rza  
p ro le ta r ia c k ie g o  — M a k s y m a  G o rk ie g o ,

—  W ic e p re m ie r  H e rb e r t  M o rr is o n  i  p a r 
la m e n ta rn y  p o d s e k re ta rz  s ta n u  s p ra w  za­
g ra n ic z n y c h  lo rd  H e n d e rso n  o d w ie d ią  
N ie m c y  w  d n ia c h  7 — 12 k w ie tn ia .  M a ,ą  
o n i z a z n a jo m ić  s ię  z fu n k c jo n o w a n ie m  
„M o s tu  p o w ie trz n e g o “ .

— W  P radze  o d b y ło  s ię  z e b ra n ie  to w a ­
rz y s tw a  p rz y ja c ió ł  d e m o k ra ty c z n e j H i­
szp an ii, z k tó re g o  w y s ła n o  do  O N Z  i  k o ­
m ite tu  p rz y g o to w a w c z e g o  K o n g re s u  Z w , -  
la n n ik ó w  P o k o ju  w  P a ry ż u  re z o lu c ję , p ro ­
te s tu ją c ą  p r-zec iw ko  d ą że n io m  m ię d z y n a ­
ro d o w e j re a k c j i  do  p rz y ję c ia  fa s z y s to w ­
s k ie j H is z p a n ii w  pocze t c z ło n k ó w  O N Z.

— W  p o n ie d z ia łe k  p r z y b y ł do N . J o rk u  
sa m o lo te m  z E u ro p y  w ło s k i m in is te r  
s p ra w  z a g ra n ic z n y c h , S fo rza , w  c e lu  pod­
p is a n iu  p a k tu  a tla n ty c k ie g o  podczas ce­
re m o n ii w  W a szyn g to n ie .

— W  w y z w o lo n y m  p rzez  eh lń ską  « n u tę  
lu d o w ą  P e k in ie  o d b y ła  s ię  p ie rw s z ą  n a ­
ra d a  d z ia ła czy  c h iń s k ie j l i t e r a tu r y  1 sz tu ­
k i .  * i

N ou ie  k ie ru n k i b io lo g i i  
Z e b ra n ie  na uko u ie

Koło Przyrodników  Marksistów 
przy redakcji „Nowych Dróg“  organi­
zuje dnia 30 b. m. o godz. 11 rano w  
sali SRN (Chmielna 7) naukowe ze­
branie ’ dyskusyjne profesorów wyż­
szych uczelni i pracowników nauko­
wych, poświęcone omówieniu nowego 
k ierunku w  bio logii — te o rii M iczu­
rina  — Łysenki.

Referat zasadniczy wygłosi prof. dr. 
Jan Dembowski. Wstęp wyłącznie za 
zaproszeniami.
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„To są pańskie słowa, 
onorerole Sforza

(Dokończenie ze str. 1)

DOKTRYNA HEREENYOLKU

Napięcie na sali wzrasta coraz 
bardziej. Ludzie, siedzący na gale­
rii, wychylają się coraz więcej 
przez barierę, by nie uronić nic 
z tego przemówienia. Togliatti cy­
tuje teraz w yją tk i z książki zna­
nego ekonomisty amerykańskiego 
Burnhama, który twierdzi, że Sta­
ny Zjednoczone powinny zapano­
wać nad światem. „Trzeba przy­
znać — czyta Togliatti — że po­
kój nie może być celem polityki 
zagranicznej“ . I  k ilka stron dalej: 
„Trzeba zrezygnować z doktryny- 
o równości narodów. Stany Zjedno­
czone powinny postawić otwarcie 
swoją kandydaturę do kierowania 
światem“ . I  wreszcie: „Trzeba cał­
kowicie zarzucić zasadę nieinter­
wencji w wewnętrzne sprawy 
państw“ . „ I  to jest również chy­
ba dostatecznie zrozumiałe»— woła 
Togiihtti. — To jest doktryna, na 
której opiera się oficjalna po lity­
ka zagraniczna Stanów Zjednoczo­
nych“ .

Togliatti odpiera następnie ata­
k i przewódców chrześcijańskiej de­
mokracji w parlamencie — Cappie- 
go ,na kraje demokracji ludowej. 
„Czcigodny Cappi ubolewa, że nie 
ma już Rumunii bojarów; ani 
Węgier, w których prawo do gło-

Sztokholm, w marcu.
T / ONGRES amerykański rozpatrywał 

niedawno raport organizacji marshal- 
lowskiej na temat sytuacji gospodarczej 
Szwecji. Raport powyższy zawiera m. in. 
stwierdzenie,, że przyznana Szwecji pomoc 
w wysokości 54 milionów dolarów nie bę­
dzie kredytem amerykańskim, lecz pra­
wem zadłużenia się Szwecji na tę sumę 
w innych 'krajach tnarshallowskich. Poza

Wi told TSowichi

USA KORYGUJĄ 
PLAN GOSPODARCZY SZWECJI

Od własnego korespondenta ,,Rzeczypospolite j“

argumentów Stany Zjednoczone zalecają 
obecnie Szwecji po uprzednim zadaniu 
dwóch mocnych ciosów „celulozowych — 
dewaluację korony, co w praktyce daje 
Szw»ecji widoki szybkiego zmniejszenia 
się importu bez powiększenia eksportu. 
Doradzanie forsownych wyrębów lasów 
szwedzkich przy obecnej równowadze eks 
ploatacji i przyrostu — wygląda albo na 
niezręczność, albo na kpiny.

, . « ,, , ,  , . ra - i t . , , „  . ,  Charakterystyczną cechą „troskliwości“
tym raport ten „koryguje poszczególne Nawet organ tejże liberalnej partu „A t- Dziennik wyraźnie odradza wszelkich marshallows'kiej wobec podopiecznych kra- 
pozycje plami szwedzkiego, wyznaczając tonbladet£, wydawany przez koncern P**Ń2 obniżenia kursu waluty szwedzkiej. europejskich jest nakłanianie ich do 
np. obniżkę importu _ w dolarach o 7,3 Kreugcra, nazywa rzecz po imieniu i wy- PrasY robotnicza z „N y Dagiem“  na cze- obniiki xm  towar(5w na ‘ekspor't ,,.; j .

Anglosascy dyplomaci —  szpiedzy
PRAGA, 23.3. (PAP). — Kom entu­

jąc wysiedlenie z Czechosłowacji w L  
cćhonsula brytyjskiego kpt. Wilćasha, 
k ió ry  organizował na terenie repubłi 
k i sieć dywersyjno - szpiegowską, 
dziennik praski „M łada Fronta“ pod­
kreśla stwierdzony w ielokrotnie fakt, 
że dyplomaci angielscy i amerykań­
scy występują w  ZSRR i państwach 
ć -m ckracji ludowej nie tyle w  cha- 
i  a’.:terze przedstawicieli swych k ra ­
jów , ile  w  ro li szpiegów. Świadczą o 
tym  najwym owniej liczne afery szpie 
g owo kie w  krajach Europy wschod­
n ie j, które odsłaniają działalność tych 
dyplomatów.

„W yp ływ a z tęgo wniosek — pisze 
'rienn ik  — że św iat -jest w  chw ili
jecnej podzielony nie na wschód i  

zachód, lecz na obóz pokoju i wojny, 
na ludzi wałczących o zachowanie 
pokoju oraz tych, którzy z dyploma­
tów stali się szpiegami"

^  "  . t  1 • f i  . • • . 1 , . iw  1 w  u a  C ik S T iu  i  l y / z c .  i * t t  | -
stępuje ostro przeciwko „dawaniu rczka- e ostro przeciwstawia się aktom amery- mniejS2ej ciięd 2 wjasnej strcny nr2yj. 
izów" przez organizację mat-shallowską. kańskim ingerowania w wewnętrzne spra ścia im z poroocł w ^ ¡ ż k i  cci
Nie przecząc, -że być może istotnie zaj- wy gospodarcze Szwecji. importowych na te towary Zamiast bez-

ml.n. dolarów, podwyższanie eksportu o 3 
min .dolarów, dochodów z usług o 2,4 
min. dolarów itp.

W konkluzji zestawień cyfrowych ra- dzie potrzeba obniswiia stopy życiowej Zademonstrowawszy wobec Szwecji ceremonialnego narzucania chaosu walu
port stwierdza, ze Szweca mimo udzie- W Szwecji, „Aftonbladet zastrzega się 6woj^ „troskę“  o jej interesy, obecnie towego w kratach, którym się poleca cie­
lenia pomocy amerykańskiej musi obniżyć jednak, iż rozpatrując ^ameryKańskie za- Ameryka występuję z „dobrymi radami“ , waluacja waluty — mogłyby Stany Zje-
ceny szwedzkich artykułów eksportowych, lecenia trzeba dobrze zoadac. czy są one których sens g)ówny poiiga „ a obniżeniu dnbezone poprawić ich sytuacę gospo-
zwiiększyć swój eksport kosztem ograniczę rzeczywiście dyktowane obtejtywnie, czy k,jrsu korC(ly_ a wicc potanieniu towa- darczą, popierając ich eksport przez zni-
nia konsirmcii wewnętrznej, obniżyć kurs tez są dyKtowane interesami amerykan- fów S2wedzkjch( na ¿bniżeniu szwedzkie- zenie swych cel wwozowych. Zaoszczę-
korony szwedzkiej w stosunku do dolara s,Jmi. go standartu życiowego i na zaleceniu dziloby to Stanom Zjednoczonym potrze-
oraz uchylić ograniczenia w wyrębie la- Organ socjaldemokratyczny „Afton Ti- prowadzenia rabunkowej gospodarki w b? asygnowania sum dolarowych i włas- 
sów. dningen“  wystąpił z obszernym artyku- szwedzkich rezerwach leśnych. nych towarów, a pozwoliłoby krajom eu-

Wiadomość o „zaleceniach" ECA (or- tem na temat ewentualnych skutków za- ropejskim na samodzielne wybrnięcie z
ganizacji marshallowskiej) została w Szwe stosowania się Szwecji do żądań arneiy- NiEiERĘC&NOSC CZY KPIN Y 
cji przyjęta przez wszystkie niemal od- kańskich. Zwraca on uwagę na fakt, że ■
lamy społeczeństwa albo ze zdumieniem, podwyższenie kursu korony w 1946 r. Komisja marshahows.ca opracowując
albo też wręcz z oburzeniem. Jedynie (z 4,20 na 3,60 za dolara) nie odbiło się swój raport dla kongresu, była w posia-
nieziemny bojownik interesów anglosa- na zmniejszeniu szwedzkiego eksportu, daniu szwedzkiego raportu . planu czte-
skioh w Szwecji, przewódca partii liberał natomiast przyczyniło się do wzrostu im- loletniego. Raiport szwedzki wskazywał

su miał tylko Budapeszt; ani Pol­
ski Piłsudskiego. Ale właśnie ta 
jest największym postępem w Eu­
ropie Wschodniej po drugiej woj­
nie światowej i  nie mogę nie dzi­
wić się, że czcigodny Cappi kieru­
je swe sympatie właśnie w stronę 
tamtych minionych czasów“ .

„P A N  TO N A P IS A Ł !“
Togliatti bierze znowu do n ’»' 

książkę i czyta: „Straszak rosyjski 
jest jednym z najbardziej niegod­
nych i niebezpiecznych wymysłów 
propagandy faszystowskiej. Praw­
da o Rosji jest taka: po wielkim 
wysiłku heroicznym, Rosja pragnie 
długiego i trwałego pokoju... Zwra­
cam się do konserwatystów — ■ cy­
tuje dalej Togliatti — którzy w 
swej ślepocie są największymi 
siewcami rewolucji: Chcecie ogra­
niczyć niebezpieczeństwo rewolucji ? 
Dajcie narodowi pokój i wolność, 
a nie będzie rewolucji. Jeżeli za­
miast tego będziecie oszukiwali się 
sami policyjnymi, głupimi hasłami
i starali się kierować nienawiść na­
rodu przeciwko tym, którzy poświę­
cili wszystko dla wolności, stworzy­
cie własnymi rękami te niebezpie­
czeństwa rewolucyjne, których się 
tak obawiacie“ .

Togliatti robi krótką przerwę, 
potem zwraca się do ministra 
spraw zagranicznych: „Czcigodny 
Sforza. Te słowa napisał pan w 
1920 roku“ .

Na sali wybucha śmiech. Sforza 
siedzi nieruchomo i nie odzywa się.

Zapada znowu cisza, gdy Togliat­
t i zaczyna mówić o zarzutach sta­
wianych „Kominformowi“ .

N IE  BĘDZIE WOJNY 
PRZECIWKO ZSRR

nej prof. Obiło oraz dziennik „Dagens portu. Gdyby dziś kurs korony został wyraźnie, ze wzrost masy towarowe, na £ A " “ ;  jskim zb n!a swych
Nyheter“ , wydawany przez oparty na ka obniżony -  eksport być może istotom eKsport w obecnych warunkach me jest ,c iy w
pi talach amerykańskich koncern Bonier- wzrósłby, jednak import musiałby ulec możliwy na szerszą skalę. Raport szwedz •
sa — usiłują bA  powodzenia bronić dyk- poważnemu skurczeniu. Bezpośrednim slcut ki wymieniał, ze w ciągu czterecn i poi
tatu amerykańskiego, twierdząc, że jest kiom takiego stanu rzeczy byłoby znacz- lat ogólna produkcja w Szwecji może
on magicznym kluczem do rozwiązania ne obniżenie stopy życiowej, dalszy po- wzrosnąć zaledwie o masę towarową war
wszelkich trudności gospodarczych, jak stęp tendancyj inflacyjnych, gwałtowny tości 600 milionów dolarów, co no pc-
również, że cały ten raport jest tylko wzrost cen. Poza tym zadłużenie szwedz- trąceniu znacznej części na potrzeby we- 
, wyrażeniem zdania“ , a nie konkretnym kich importerów za granicą automatycz- wnętrzne — daje stosunkowo niewielkie
¡Doleceniem nie wzrosłoby o odsetek, równy, odsetko- możliwości .zwiększenia eksportu. Ta r?a-
' wi dewaluacji korony. Wszystkie te wyżka na eksport z trudnością tylko, i

AMERYKAŃSKIE ROZKAZY wstrząsy spowodowałyby zwichnięcie rów to w ostatnich latach realizacji planu,
Oczywiście argumenty Ohlina i „Da- nowagi gospodarczej wewnętrznej, z tru- potrafiłaby przyczynić się do zrdwnowa

gens Nyheter" nie są traktowane serio, dem osiągniętej na przełomie 1948-49 r. żenią bilansu handlowego, Mimo tycr

trudności powojennych przez rozwój pro­
dukcji, uzdrowienie handlu zagranicznego 
i zakup w USA takich towarów, jakich 
by same chciały.

Ale ar.i samodzielność w rozwiązywa­
niu trudności, ani tez danie możności

to­
warów w Ameryce — nie ieży w intere­
sie Stanów Zjednoczonych. Natomiast pa­
nom z Wall Street zależy na uzależnie­
niu podopiecznych krajów od własnej go­
spodarki, od własnych dyktatów, zależy 
na osłabieniu tych krajów gospodarczo 
przez wywołanie zamętu walutowego, za­
leży wreszcie na opanowaniu rynków eu­
ropejskich. Tyllco że w tym wypadku 
dziwnie dość brzmi nazywanie całej akcji

Ale nie na długo. Oklaski roz­
brzmiewają znów, gdy Togliatti do­

bij nośnym głosem mówi: „Dziś cho- 
! dzi o specjalną wojnę — o wojnę 
| przeciwko Związkowi Radzieckie­

mu. Takiej wojny nie będzie. Nie 
będzie jej. ponieważ naród nie po­
zwoli wam je j prowadzić“ .

Wśród nieopisanego entuzjazmu 
lewicy, Togliatti kończy swe prze­
mówienie: „W  imieniu wszystkich 
bojowników o wolność, mówimy 
„nie“ paktowi atlantyckiemu, ponie-

,aj  „pomocą amerykańską",

WITOLD NOW ICKI

waż jest to pakt agresji i wojny: 
mówimy „nie“  waszej polityce za­
granicznej, polityce wrogości i agre­
sji przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu; mówimy „n ie“  intrygom 
imperialistycznym, prowadzonym ze 
szkodą dla interesów narodu wło­
skiego — i  uczynimy wszystko, by 
zdemaskować i złamać tę waszą po­
litykę !“ .

Jest godzina 1.35 w nocy. Ale 
prawie n ik t nie opuścił ani galerii, 
ani ław poselskich. Wszyscy znaj­
dowali się pod wrażeniem przemó­
wienia Togliattiego.

Wojciech Badowski
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W  100-lecie śmierci Słowackiego

Juliusz Słowacki

" I I I  ROKU bieżący/m upływa 100 
’  - la t od śmierci Juliusza Sło­

wackiego, k tó ry  zmarł w Paryżu 
dnia 3 kwietnia 1849 r. Wśród 
rozgwaru uroczystości dla uczcze­
nia pamięci Mickiewicza i  Chopina 
jakoś cicho o Słowackim, który 
przecież jako artysta i  poeta do­
równuje zarówno Mickiewiczowi 
jak i  Chopinowi-

Maria Konopnicka w swojej pięk­
nej, ale niestety, mało czytanej

książce o Mickiewiczu określa wza­
jemny stosunek wielkiego poety
i narodu jako stosunek dwóch kół 
współśrodkowych. Mickiewicz zna­
lazł się w samym centrum wszyst­
kich ówczesnych dążeń niepodległo­
ściowych, rewolucyjnych i  społecz­
nych swego narodu i  stał się naj­
doskonalszym ich wyrazicielem w
swoich dziełach, które z pewnością 
były uderzeniem „w  czynów w 
stal“ . Stąd powszechna cześć, jaką 
otaczano Mickiewicza już za życia 
i wielka jego już wtedy popular­
ność.

Samotnik ze Szwajcarii nie był 
za życia ani wielbiony, ani przede 
wszystkim — co jest jeszcze waż­
niejsze — rozumiany. I  nie ma 
w tym nic dziwnego. Słowacki wy­
przedził swoją epokę i  stosunek je­
go do przeszłości polskiej był zu­
pełnie inny niż na ogół stosunek 
Wielkiej Emigracji. On nie glory­
fikował bezkrytycznie przeszłości, 
nie chciał chwałą dawnych wieków 
przykrywać nędzy i  niedoli chwili 
obecnej i  ostro wytykał minione 
błędy i  przewinienia. On nie chciał 
zatrzymać konia na Termopilach, 
gdzie leżał nagi trup Leonidasa,

lecz kazał się wieźć na pola Che­
ronei, on do Polski zawołał: „Pa­
wiem narodu byłaś i papugą“ , on 
z rozpaczą pisał o Polsce, że myśl 
nie trwa w niej ani godziny i  pierw 
szy w poezji polskiej rzucił wy­
zwanie „synowi szlacheckiemu“ .

Nic dziwnego, że taka poezja nie 
mogła przysparzać autorowi chwa­
ły  i popularności wśród ludzi, któ­
rzy żyli jeszcze w cieniu i  w po­
szumie skrzydeł polskiej husarii 
i  z patosem deklamowali: „A  na j­
większy cudów cud, z polską szlach­
tą polski lud“ . I  choć Słowacki pi­
sze wzruszająco w wierszu „Testa­
ment mój, że „nigdy mi kto .szla­
chetny nie by ł obojętny“  — nie 
zawsze tra fia ły  te słowa nawet do 
serc szlachetnych.

Wielka nieśmiertelna sława otó- 
czyła Słowackiego — jak to zresz­
tą przepowiadał — dopiero w k il­
kanaście la t po śmierci. W sześć­
dziesiątych latach ubiegłego wieku 
wydał Antoni Małecki pierwszy 
zbiór — bardzo niedokładny — je­
go dzieł, pierwszy zbiór listów do 
matki i  napisał pierwszą o nim mo­
nografię. A potem co kilka la t po-

N a  własne, oczij (II)
Gdyby nie przekleństiro wojny...

o  amochody nasze idą krok za kro- 
^ k ie m . Po parodniowej burzy śnież­
nej drogi utonęły pod głęboką pokry. 
wą. Po trudach stajemy wreszcie na 
ziem kołchozu im. Stalina, artiomow 
skiego rejonu, stalionwskiego obwo­
du.

Sławne z czasów ostatniej wojny 
Stalino słusznie uchodzi za jeden z 
głównych ośrodków przemysłowych 
Zagłębia Donieckiego. Gąszcz kopalń, 
hu t i  fabryk, n iby  szum niedalekie­
go Morza Czarnego, napełnia okolicę 
bezustannym ruchem, gwarem i p ra­
cą. Tu na polach — przeciwnie. 
Wśród niekończących się, ubielonych 
p łacht ziem i p łynie spokojny powiew 
w ia tru . K ra ina  stepu. Dawne Dzikie 
Fola. W idok zupełnie u nas niespoty 
kany. Szeroko fa lis ty , jednostajny te 
ren. Wsie, byłe stanice, leżą ukryte 
nad potokam i w  dolinach. Nawykłe 
do polskiego krajobrazu oczy próżno 
szukają w  te j pustce naszych brzóz, 
w ierzb i  topoli. Jedyny szczegół, któ 
I y ożywia tę śnieżną bezbrzeżność te 
prosciutko wyszmurowane, biegnące 
od krańca do krańca w idnokręgu smu 
gi czyli młode pasy leśne, które sta­
w ić  mają czoło rozpalonym i  suchym 
.wiatrom pustynnym okresu letniego.

1 Na udeptanym placu przed klubem 
stoją stro jnym  tłumem kołchozowi 
ludzie. Zeszli się, by powitać delega­
cje. Ledwie wszakże u m ilk ły  słowa po 
w itań  ,gdy nad tym  zebraniem za­
grzm iała huczna muzyka. Wesoły, 
kołchozowy harmcnista ma głos. Mu 
zyka staje Się od razu łącznikiem 
między kołchozową gromadą, a tym i 
Spośród delegatów, którzy w  ludziach 
przede wszystkim  szukają w yk ładn i­
ka  prawdy. Najp ierw  więc wspólna 
■.jplaska“ (rytmiczne klaskanie w  dło 
nie), a po tym  wspólny taniec, a wre 
szcie tu  1 ówdzie — żywa rozmowa.

W RODZINIE KOŁCHOŹNICZE.!

' Poanaję kołchoźnika Konopczenko 
Razem z żoną i  córką w yro b ił on w 
ciągu ub. r. 1305 trudoćtoi, czyli norm 
dziennych. Jeżeli liczyć 200 dni pra­
cy w  roku gospodarczym na wsi, zna 
czy to, że dzielna rodzina Komopczen 
ków  w yrob iła  przeciętnie ponad 2 nor 
m y na dzień. Co więcej, m imo tak 
intensywnej pracy na polu kołchozo­
w ym  Konopczenkom pozostało dość 
czasu, by starannie uprawić swój wła 
sny ogród i  nie zaniedbać gospodar­
stwa domowego, na które składa się 
krowa, jałowica, parę świń, owiec i 
ładne, białe, stado ku r leghornów.

Popracowali Konopczenkowie. To 
też jesionią otrzymali 5 ton zboża z 
kołchozowych zbiorów, .w  tym  4 to­
ny pszenicy, a ponadto ponad pół to 
ny ziarna słonecznikowego, z którego 
tu ta j w yrabia się smaczny olej. K o­
nopczenko nie liczy paszy dla trzody, 
a tak samo jarzyny, które j każdy o- 
trzym yw ał tyle, ile chciał. Ponadto w 
ciągu ub. sezonu Konopczenkowie za 
ro b ili 4.628 rub li. Jeżeli wziąć pod 
uwagę że skórzane buciki można na­
być już za kilkadziesią t rb., że za pa_ 
ręset ru b li można kupić niezłe ubra 
nie, to łatwo przedstawić sobie ca­
łość sytuacji m aterialnej kołchoźni­
ka Konopczenko. A  trzeba tu jeszcze 
dodać, że zarobek kołchoźników w o l­
ny jest od jak ichko lw iek świadczeń i 
— że w  wydatkach kochcźnika nie 
ma takich pozycji, jak  zapas siewny, 
zakup narzędzi rolniczych, uprzęży, 
nawozów sztucznych itp., jak ie  pono­
sić musiałby pracując na gospodar­
stw ie indyw idualnym . Warto też 
wspomnieć że bydło kołchoźników pa 
Sie się na ogólnym kołchozowym pa. 
stw isku, a ziemie na ogrodach przy­
zagrodowych obrabiane są przy porno 
ey kołchozowej siły.

Kołchoźnik Konopczenko należy do 
zamożniejszych ludzi w  kołchozie. Nie 
znaczy to, że stanowi c,n jakiś w y ją ­
tek, lub, że kołchoz .jest wyjątkowo 
bogaty, bo np. w  niedalekim  stąd kol 
«kozie „Zaporożec“  poznałem ludzi 
k tó rzy zarobili po 10 tys. rb, i  więcej,

Od specjalnego wysłannika 
,Rzeczypospolitej“  na Ukrainę

z czego pokupowali sobie ostatnio mo­
tocykle, rowery ltp.

OBEJRZYJCIE SAMI
Podchodzę do kołchoźnika Ducho. 

wyją. Czerstwy, s iln ie  zbudowany 
mężczyzna, ale że szczupły i  ściągły 
na twarzy, więc biorąc rzeczy i 
pozoru, zapytuję, jak  mu się żyje. 
Okazało się, że Duchowyj w yrob ił z 
rodziną 1105 preao dni. Znaczy to, że 
Ducho w y j owi powodzi się nie o w ie 
le mniej dobrze n iż Konopczenkowi.

— Nie widać jakoś po was tego do 
9tatku — żartuję.

— Taki ja z rodu. Ale żebyście zo­
baczyli żonkę! — odciął się Ducho. 
w yj pod wybuch śmiechu wśród zeb­
ranych. Widząc naszą ciekawość 1 
wynaz niedowierzania, w yryw a się z 
koła kołchoźnik Kożan i  powiada:

— M y was manić nie będziemy. 
Prosimy. Obejrzyjcie sami jak  żyje­
my!

A zatem ruszyliśmy w  pochód przez 
wieś. Poznajemy niemal każdą za­
grodę oddzielnie. Nie było takiej, 
gdzieby gospodarz nie m ia ł własnej, 
dojnej krowy, tuczonego świniaka, 
paru owiec, stada domowego ptactwa. 
Wielu zaś kołchoźników prócz krowy 
utrzymuje jałowicę, parę świnek, a 
często przy zagrodowym sadku ko ł­
choźnika stoi k ilka  u li. Gospodarze 
niczego nie ta ili. Opowiedzieli też o 
troskach i  w ys iłku  la t powojennych.

— Duże harn .0  (. pięknie) zażyli my 
znowu — oddychają dzisiaj satysfak­
cją.

— Przed wojną m j' już piechotą nie 
chodzili — mówią przy innej okazji. 
Jak wynika z in form acji każdy pra­
cujący m ia ł w łasny row e r.. — Ale 
b lisk i ten czas — powiadają z wiarą 
— że zażyjemy jeszcze lepiej.

Zachodzimy do tych wesołych koł 
chozowych drinków. Dwie, trzy izby 
mieszkalne w  każdym. Często przed 
domem ganeczek. Wnętrze ma w y­
gląd naprawdę dostatni. Lam pki elek 
tryczne, głośnik radiowy, na półecz­
kach książki. W św ietlicy, w  kącie 
u su fitu  bogato, srebrem nabijane 
ikony, a na ścianach malowidła i fo 
tografie. Pełno dokoła kolorowych 
haftów. W w ie lu  zaś domach ładne, 
z m iasta sprowadzone meble, wszę. 
dzie wszakże, w  każdym domu znaj­
dujemy w arunki, które pozwalają 
spokojnie, m iło  i  ku itiź fa ln ie wypo­
cząć po pracy.

W sie rpn iu  1943 r. przed samym 
wyzwoleniem kołchoz został całkowi 
cie zrujnowany. Niemcy zburzyli za­
budowania, poniszczyli lub zagrabili 
wszystkie narzędzia i  maszyny. Na 
miejscu kwitnącego gospodarstwa, zo 
stała zachwaszczona ziemia, a pcza 
tym  ani jednej sztuki żywego inw en­
tarza. W r. 1948 na obszarze 325 ha 
kołchoz zebrał po 28,5 q ozimej psze 
n icy z 1 ha. Kołchoz rozporządza jiuż 
dostateczną ilością maszyn. Odbudo­
wano wszystkie obejścia gospodar­
skie. W zakresie hodowli przekroczo 
no przedwojenny stan ilościowy, obec 
nie zaś idzie walka o jakość.

Te osiągnięcia byłyby daleko Wyż­
sze gdyby nie straszliwa klęska po­
suchy w  r. 1946, która w  tutejszym 
obwodzie powtórzyła się w  latach 
1947/48. Kołchoźnicy nauczyli się jed 
nak walczyć z surową przyrodą. Za­
planowane w  roku ub. przez państwo 
prace związane z zalesieniem ochron­
nym, kołchoz ukończy w  roku 1951.

Wszystko to świadczy o w ie lk im  
zapale kołchoźników stalinowskiego 
obwodu i  n iew ątp liw ie  jest jasna i  
oczywista prawda w  tym, co wyma­
w ia ją  z żalem:

— Ptasiego mleka ty lko  brakowało 
by nam dzisiaj, gdyby nie wojna, 
gdyby n ie  przeklęta napaść.

A NTO N I KOPEĆ

kazywały się dalsze jego dzieła 
przeważnie z teki pośmiertnej.

Polska dopiero wtedy poznała 
jednego z największych swoich sy­
nów, poetę najwyższej klasy, nie­
porównanego mistrza form y i  pięk­
na. Nie znaczy to, oczywiście, że 
Słowacki był przed tym  zupełnie 
nieznany. Niektórzy pisarze, anali­
zując wydarzenia Powstania Stycz­
niowego, dochodzą do wniosku —- 
z czego robią zresztą zarzut — że 
znaczna część młodzieży walczącej 
w Powstaniu była wychowana na 
poezji Słowackiego i  nią rozegzał- 
towana. Ale właśnie przeżycia i  klę­
ski Powstania Styczniowego pomo­
gły do zrozumienia i  spopularyzo­
wania poezji Słowackiego i  do uto­
rowania je j drogi do serc i  móz­
gów przyszłych 1 pokoleń. Chwała 
i  popularność Słowackiego stale 
odtąd rosną, a cała plejada pisa­
rzy Młodej Polski z Wyspiańskim 
i  Kasprowiczem na czele zawsze 
uważała go za największego swego 
mistrza i  nauczyciela.

W Panteonie wielkości narodo­
wych Słowacki zajmuje jedno 
z pierwszych miejsc i  pozostanie 
na zawsze. Doszedł tam drogą na­
prawdę cierniową. Przez całe życie 
był rzeczywiście — jak pisze w 
„Testamencie“  — „jako kamień 
rzucony na szaniec“ .

W  4-tą rocznicę uwolnienia Gdańska

r r m
W dniu 30 bm. przygada 4-ta rocznica uwolnienia Gdańska Z zabytko. 
wych domów patrycjuszów gdańskich zostały tylko ruiny. Dziś Gdańsk wy- 
gląda inaczej. Odbudowany został — widoczny na zdjęciu — Kościół M a. 
riacki, a w najbliższym czasie zrekonstruowany będzie słynny ,Krantor“ 
(dźwig drewniany) — jedna z najbardziej charakterystycznych ’ budowU

starego Gdańska

Adam Krzepkowski

Star;) Gdańsk znów żyje
Od własnego korespondenta  „ R zeczypospo lite j”

Qdansk, w marcu.

St. M .

Wystawa malarstwa polskiego 
w Pradze

Jednym z najdonioślejszych wydarzeń 
tygodnia przyjaźni polsko-czechosłowac­
kiej było otwarcie w Pradze Czeskiej 
wielkiej wystawy retrospektywnej Malar­
stwa Polskiego X IX  i  ¡początku XX stu 
lecia.

Uroczystość otwarcia wystawy przeo­
braziła się w serdeczną. manifestację 
współpracy kulturalnej polsko - czecho­
słowackiej.

Wystawiono 75 obrazów 27 malarzy 
polskich. Obrazy pochodzą z Muzeum 
Narodowego w Warszawie, Muzeum Na 
rodowego w Krakowie oraz Muzeów: w 
Bytomiu, Lodzi i Gdańsku. Reprezentowa 
ne są nazwiska najsławniejszych arty­
stów polskich tn. in. P. Michałowskiego, 
J. .Matejką A. Grottgera, J. Chełmońskie 
go, Gierymskich. Wystawa, która otwarta 
będzie do 10 kwietnia rb. cieszy się ogrom 
nytn powodzeniem u publiczności czecho 
słowackiej, i

M ic lt ie u łic zo u jsk ie  
u iys tau jy  ob jazdo iue

W  dniu t czerwca br. wyruszą w 
objazd po kraju cztery Wystawy Mickie 
wiczowskie i będą znajdować się w tere 
nie do czasu całkowitego obsłużenia nąj 
mniejszych i najbardziej nawet oddalo­
nych gmin. Istnieje możliwość przedłuże­
nia czasu trwania imprez poza Rok Mic­
kiewiczowski 1949.

Każda z Wystaw składać się będzie 
z 20 gablot i 20 ekranów ściennych. Zo­
brazują one cale życie Mickiewicza, jego 
twórczość, kult pośmiertny w Polsce i 
krajach słowiańskich. Szczególny akcent 
zostanie położony na okres Wiosny Lu 
dów i stosunek Mickiewicza do przed­
stawicieli postępowej myśli politycznej 
(Mazzini, Hercen, Marks).

■]VrAWET mieszkając stale w gdańskim 
I  ’  „trójmieście“  nie ma się zbyt wielu 
okazji, aby odwiedzać stare, pełne zabyt­
ków i pamiątek zniszczone dzielnice. 
Warto jednak od czasu do czasu prze­
spacerować się wśród starogdańskich ruin 
i popatrzeć na odradzające się życie, na­
pawające prawdziwą otuchą i umacniają­
ce wiarę w przyszłość.

Oswobodzony Gdańsk przedstawiał wi­
dok rozpaczliwy. Najpiękniejsza dzielnica 
miasta — Wyspa Spichrzów, będąca przez 
wieki całe źródłem bogactwa kupców 
gdańskich, wypełniona wspaniałymi pom­
nikami architektury — została spalona, 
zniszczona bombami i minami. W  pierw 
szych miesiącach powojennych nie było 
tu dosłownie nic; jedyne żywe stworze­
nia, irpasione padliną szczury, wałęsały 
się przejściami zasypanych ulic.

Nieco później usunięto gruz z arterii 
przelotowych i uruchomiono pierwsze po­
łączenia tramwajowe, aby ludzie, którzy 
zdążyli się osiedlić w prowizorycznie na 
prawionych domach, mogłi dojeżdżać do 
pracy. Zaczęło się inwentaryzowanie i 
zabezpieczanie zabytków, fabryk, ma­
szyn, nadających się do odbudowy do­
mów mieszkalnych.

Większość mieszkańców pracowała cięż 
ko nad odbudową miasta. Coraz częściej 
widać było świeżą cegłę przykrytą sza­
chownicą rusztowań, dym z połatanego 
komina fabrycznego lub wagony przeta­
czane z towarem. Tu i ówdzie wyrastała 
jakaś rzecz nowa, odróżniająca się od 
szarego tla.

Po 4 latach w odzyskanym Gdańsku 
wiele się zmieniło. Nawet słabo zalud­
nione Stare Miasto nie robi wrażenia 
martwoty.

Wyspę Spichrzów — dawne centrum 
handlowe i bodaj najbardziej charakte­
rystyczną dzielnicę miasta — okala roz 
widłemie Motiawy. W  pobliżu ruin sta­
rego Żurawia, znanego z licznych repro 
dukcii i zwanego przez Niemców „Kran- 
torem“  (co można przetłumaczyć na 
„dźwig bramowy“ ), kołyszą się na wo­
dzie holowniki, banki i statki żeglugi śród 
lądowej, które stąd utrzymują połączenie 
nawet z jeziorami mazurskimi. Barki wo 
żą w górę Wisły cukier, cement, żwir, 
cegły — ale barkarze narzekają stałe na 
.nikle ładunki, na niedostateczne wyko­
rzystanie ich tonażu, nadającego się prze 
cięż do różnych transportów.

Naprzeciw Żurawia pracuje stary ele­
wator zbożowy, wąska wielopiętrowa bu­
dowla, zakurzona mącznym pyłem. Obok,

M*M pisać o „Zemście Nietoperza"...- 7 r f
Wiosna idzie i wchodzimy w trę l r C f ld  t i r z y W ic k o .  

lżejszego repertuaru, jako że istnieje po­
dobno tajemniczy związek między zja­
wiskami meteorologicznymi, a zaintere- SKŁADANKA RECENZYJNA
sowamami publiczności. Co prawda i , . ,, . .. . .

,1™ («traîna nie orzvtlo- ta,k aadł Mmfaewicz,

Jeżeli zaś chodzi o obyczaj, który nam 
pokazano na scenie, to uderza stale 
objuczenie postaci kobiecych, zwłaszcza 
mężatek. Chlcpy fruwają sobie aż pod 
powałę, a każda baba coś dźwiga: su­
pełki, węzełki, kosze i dzieci Jest to

■tegoroczna zima teatralna nie przytło- taK J*3?  ^mwewicz, czy  ̂ Brzechwa z oficjalnego chłodu. Ciepły wiew sym- pozostałość obyczaju bardzo zamierzchle- 
czyla nas nadmiarem przeżyć. Biedne te ! aoDralt kof os świetnej ple- pata przeleciał od widowni na scenę- g0f :kliedy kobieta .byta jucznym zwie_
teatry: ani rusz nie mogą wybrnąć z im- jaay naszycn muzyków, mogłyby z tego sym-patu tem żywszej, gdy się pokazało, rzędem. Jak wiadomo u plemion pie-r- 
pasu repertuarowego. Dawny repertuar wyniknąć pyszne rzeczy A z radziec- w dalszym biegu widowiska, jak wiele wotnych sytuacja jest podobna, kobieta 
mieszczański jest w większości wypad- lkieS° teatru. ^  n,e dal°by się wychwy- mamy tematów i motywów wspólnych. dźwiga i pracuje, mężczyzna jest wolny, 
ków już nie do strawienia, a nowego cic opere a w nowym zupełnie stylu? Przedstawienie bratysławskiej trupy Zastanawiam się, jak wypadłby pod 
■jakoś nie bardzo widać. Co grać? — ™am PjSaC °  »Zemście Nietcpe- nie miało' w sobie nic sztuczności ope- tym względem obraz wsi polskiej. W y-
oto jest pytanie, które sobie stawiają r z a n i e  i w t'_ Zbyt rowej, było _w minimalnym stopniu sty- daje mi się jednak, że u nas ciężary
ze zgrozą kierownicy literaccy. Jeżeli smakowite • ez me. Pachnie raczej eks- iizowane. Stanowiło możliwie wierne, gospodarstwa i pooiągowość, że się tak 
chodzi o autorów polskich, to być może humacją, al 0 ttsilme galwanizowanym niemal muzealnie wierne odbicie oby- wyrażę, człowieka, są bardziej równo- 
nie nadążają oni z chwytaniem właściwej trupkiem. „asem mignie pazur mistrza czaju słowackich chłopów, jego pieśni, miernie rozłożone miedzy męża i żonę.
problematyki na gorąco, z drugiej znów w uf atme przerci lonym tekście i blyś- obrzędów i zaJbaW. Troska o autentyzm Jeżeli zaś chodzi o dzieci, to słowacki
strony dyrekcje mają zbyt wielkie wy- ,lie , ^ go Pens‘oe oko' a i^ e ś  świetne poszła tak daleko, że obywano się nie- zwyczaj noszenia ich w koszykach na
magania, nic nie wydaje im się dość do- powiedzonko czy zwrotka spadną jak mai bez akompaniamentu, że większość plecach z pewnością dodatnio wpływał
bre, a słyszałam o sztukach znanych kwiat na l alow4, P^tymę akcji. Kwiat? śpiewów brzmiała bez przygrywki jakie- na ich zdrowie, w przeciwieństwie do 
nawet autorów, które leżą bezużytecznie. Gzy czytali państwo „Kwiaty polskie“  gokolwiek instrumentu. Dawało to efekty naszych chowanych w dusznych izbach. 
Jeżeli która z nich wypadłaby słabiej, Tuwima, wspaniały PO^ąL gejzer w.iel- bardzo interesujące i odbiegające od kon Historyk obyczajów wiele mogliby się 
to przecież utwór teatralny ma krótkie klei  Poez)1' msn,ftlie- Tafcie zjawiska w wenansu teatralnego. Jeżeli chodzi o tań- dowiedzieć z takiego ślicznego przedsta- 
z wy kle trwanie, .powie swoje i odchodzi, literaturze zjawiają się rzadko i stano- ce, to tu też glos ludzki bywał najeżę- wienia poświęconego zdawałoby się tylko 
na jego miejsce pojawia się inny. Two- w n.iej s upy. Braniewie...  ̂  ̂  ̂ śoiej jedynym akompaniamentem, zresztą muzyce i tańców,
rzy się wtedy rodzaj wyścigu wśród au- Ale miałam mowie o „Zemście mięto- bardzo pełnym ¡i bogatym, Pod wzglę- 
torów; chce im sie pisać, jeżeli wiedzą, Pe’rza“  Muzyka Johanna Straussa, re- dem plastyki widowisko wypadło prze- 

mona liczyć- na ¿yseria Perzanowskiej, czyli moli i tem- ślicznie, zarówno jeżeli chodzi

obniżony do dwóch pięter magazyn sol­
ny „Deo Gloria“  („Firma egzystuie od 
r. 1760“ ), skąd eksportujemy do Skan­
dynawii wielkie ilości soli. Dalej na po- 
tudnidwy zachód, za zwodzonym mostem, 
stoi jeszcze kilka podobnych starych ma 
gazynów, budowanych przez bogatych 
gdańszczan lub polskich „kupców koron­
nych“ , którzy zakładali przedsiębiorstwa 
subsydiowane ze szkatuły królewskiej i znaj 
dujące się niejako ,pod zarządem państ­
wowym“ . Niektóre ze śpichrzów — a by 
lo ich na ul. Chmielnej,, biegnącej wzdłuż 
Motiawy, kolo 150 — noszą do dziś, mi­
mo wojen i okresu hitlerowskiego, napisy 
polskie. Oto na wypalonych, aie jeszcze 
mocnych murach tablica: jakieś herby, 
znaki, litery „An.no Domini 1755“ , a n i­
żej jak świeży napis „POD KORONĄ“ - 
Wiek śpichrza wskazuje, że budowany 
byl pod patronatem Augusta 111, którym 
rządził sprytny kombinator hrabia Brühl. 
Spichrz pokryty krokwiami („Anno Do­
mini 1948) nadaje się do remontu, jed­
nak zapomniano o nim wiJotznk, bo 
nawet Centrala Tekstylna ma chęć -.róu 
dov.-a.nia kilkudziesięciu metrów ruin nad- 
motławskich zamiast przejąć obiekt har 
dziej przydatny.

Ale nie na tym koniec pracy nad Mo- 
tlawą. Działają tu jeszcze punkty b Ir­
ki złomu, znajdując w okolicznych -mi­
nach dziesiątki ton surowca dla hut; za­
pełniła swe nowe hale i jeden stary ma 
gazyn Centrala Handlowa Przemysłu Me 
talowego; s p o k o jn e  wody rzeki wspoma­
gają produkcję Fabryki Farb Graficznych. 
Trudno dziś już wyliczyć wszystkie za 
kiady uruchomione w najtrudniejszych wa 
runkach i czynne mimo przeszkód tere 
nowych. Przejdźmy więc do ogólniejszych 
spraw odbudowy.

Szkoda byłoby zapełniać historyczną 
dzielnicę staromiejską nowoczesnymi gma 
chami żelbetonowych konstrukcji. Dlate­
go też opracowano niezmiernie ciekawy 
z punktu widzenia urbaniity-cznego pro­
jekt odbudowy, zapewniający zachowanie 
charakteru Starego Gdańska przy jedno­
czesnym zastosowaniu nowoczesnej plani­
styki. Pozostaną więc małe uliczki ze sta 
rynii, pięknymi fasadami — ale będzie 
to niejako dekoracja historyczna, proza 
którą mieścić się będzie przestronne po­
dwórze, zieleniec lub park. Tylko ważne 
arterie komunikacyjne będą poszerzone, 
tak^ jednak, aby trzymać się istnieiącej 
sieci ' wodociągowej, kanalizacyjnej, gazo­
wej' i elektrycznej, co wprowadzi do od­
budowy miasta znaczne oszczędności. Te 
go rotlzaju odbudowa stworzy ze State- 
go Miasta ośrodek mieszkalny dla 10 tv - 
sięcy osób, czyli 1/4 dawnej ilości mie 
szkańców zbytnio zagęszczonych demów.

Niektóre domy nie są warie ścisłej re­
konstrukcji i na ich miejsce po vsraoą 
inne, harmonizujące swym charakten. 
z  pozostałymi budynkami. Te zaś, 
należałoby odbudować w całości i bez 
3mian powstaną pod fachowym nadzorem 
hi s torykó w-archi tektó w.

Czwarta rocznica przywrócenia Gdań­
ska Polsce zastaje miasto, które żvje ja­
ko port i jako ośrodek przemysłowy. Te­
goroczna wiosna gdańska niepodobna jest 
do dawnych i poprzednich: jest może ¡esz 
cze pełna trudności, ale pracowita i pcl 
na ufności w spokojną przyszłość, bo 
największe kłopoty miasto ma poza sobą.

K. S.
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Na zakończenie skoroże mogą liczyć na wystawienie swego By»i''’J * -------T.ł---- ' *«“ - ślicznie, zarówno jezeu cnouzi o grupy, t . troch mi , . . . . .  ,

dzieła. Natomiast dyrekcje, czekające na P°- BawIzo R"1 ' aktorzy- Coraz lepsza j ak 0 solistów. Z całym pietyzmem z a - ....... ..... . i . J ____L . P° 'J
......................... szt^ ki ad Sznerrówna, obdarzona wdziękie
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arcydzieło i odkładające nowe sztuki ad Sznerrowna, oouarzona wuzjęk.em i ślicz chowano autentyzm gestów chłopskich W ^ T z ^ a ^ n i  J c h  T t e i
eta, nie prowadzą polityki słusznej. "5™ P^5 ."y Sempolmsla, bardzo ; tu najszczęśliwiej unikając operowośoi h powtarzam i nie nrzestane no

Grać, grać! Niech jedne sztuki robią -zabawni pp.^ Cbmieiewtsfci, Popławski, ,j nawyczek baletowych. Kiedy się patrzy v̂taraać że nie d - BożeP:akiś 
i-ęzają, ibyle tylko szły *Cyglc-r7 Mowosielski oraz d. Bortnowska. nt taki** wlrlmAiIcko mim.num.lfi ukttwj « ' , . . -

a będzie masakra. Wyjścia za- 
w przeciwieństwie do tego, co

klapę, inne zwyciężają, byle tylko szły Gygiw, ------------- -- p- » » » •» > » ' na tamę wiuowisko, mimowou nasuwa d fc
z duchem czasu i nie naśladowały mart- Dowcipne dekoracje Szancera. Kostiumy si? myśl, jak bliska nam jest jeszcze 'CZ3t]

” , s r S M i * i J S *  s s * ? . - - i -  * r -
szopenowskim nie oglądamy „Lata w 
Nohant" w Warszawie? Oto przykład
dziwnej gospodarki naszych teatrów.

Mi
Inna rzecz, że ta obrzędowość nieza- przez dłuższy czas nie można sie" wy- 

dh.go pozostanie już tylko na deskach’ dostać. Teatr Nowy miał wyjście ‘zapa-
Teatr Polsiloi stał się niedawno tere- teatru. Sam fakt, że się do niej przy- Bowe blisko sceny, ale je zastawił krze- 

Ale mam pisać o „Zemśoie Nietope- nem ślicznej manifestacji przyjaźni poi- wiązuje taką wagę świadczy, jak dalece sfaimi. Dostęp do Teatru Małego prowa- 
rza“ ... Operetka jest gatunkiem, który 'sfco-ęzechosłowackiej Pokazano nam ze- jest ona zjawiskiem ginącym. I teatr dzi przez wąziutkie i krete schody. Do 
jakoś nie chce zejść z tego świata, .mi- (¡pół Teatru Narodowego z Bratysławy pozostanie na długo jeszcze ostatnim re- Teatru Rozmaitości wlewa sie tłum 
mo niewątpliwych objawów starczości. w widowisku  ̂ folklorystycznym p. t. zerwałem ginących . piosenek, tańców i przez śmiesznie ciasne gardło. Wreszcie 
A może pojawi się nowy typ operetki? „Wieś tańczy i śpiewa . Sympatycznych strojów. Zespół bratysławski znakomicie z nowozbudowanego teatru Kameralnego 
Przecież „Tu mówi Tajmyr“  jest próbą artystów  ̂ witano długo nie milknącymi spełnia to zadanie, z wielkim poczuciem w ogóle wydostać się niepodobna. Ó- 
stworzenia nowego typu farsy. A gdyby oklaskami; nie mającymi w »obie nic artyzmu i naukową niemal dokładnością, strzegam z całą siłą1

Wieczór M ickiew iczow ski 
w Białymstoku

W niedzielą 20 bm. odbyła się w  
Teatrze M ie jskim  w  B iałym stoku 
premiera „W-.eczoru M ickiew iczow ­
skiego“ .

Należy podkreślić w ysoki poziom 
w  treści i w  w ykonaniu  „W ieczoru“ 
W yboru i układu tekstów dokonali 
Leon Kruczkowski i  Mieczysław Ja 
strun, inscenizował K a ro l Borow ski

Spis cza so p ism  u P o lsce
S p is  c z a -

ją c y c h  s ię  w  P o lsce ,mych “ e ' T Æ r  tóazu-
w y m  w e d łu g  s ta n u  z  p a,z d z ie ra n a  d Z la ło '  z uzi mpin i o., ; _ Mii z u ziem .xaz uzuD e łn ie riiie rr, ~ Z ~  e -7 .u iie rn .-s a  19*8 r .
d z ie ń  1M8 r  o ra z  a l f a h ^ f  l is to £iad  I  Sr u ~ 
cza sop ism . I Z a I ia b e ty c z n y  s k o ro w id z

Książki, nadesłani*
Konstanty

P o ls c e “ . 
W y d .

Grzybowski _ „N a u k a  o

nych- 2r«auk Spo,ecz-
K s . Ig n a c y  G ra b o w s k i _  " „

"  -ytatecW
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G o p o d a r k a  i  f i n a n s e

G o s p o d a r k a  f i n a n s o w a  P olski
»spodarka Polska, oparta o zasa- ?

'•J dy planowania socjalistycznego, 
m ia ła do wykonania w  drug im  roku 
Planu Odbudowy, na odcinku finan­
sowym następujące podstawowe za­
dania.

W pierwszym rzędzie należało w  
dalszym ciągu kleść nacisk na rozsze 
rżenie materialnych podstaw, zapew 
niających rozwój gospodarczy. In n y ­
m i słowy należało w  okresie odbudo 
w y  stwarzać dogodne w arunki dla 
akum ulacji materialnych środków wy 
twórczych. Akumulacja ta musiała się 
dokonywać zarówno na odcinku ma­
ją tku  stałego jak  również w zakresie 
środków obrotowych. W przetłum a­
czeniu na język finansowy należało 
znaleźć środki do Sfinansowania 
wzrostu środków obrotowych (zapa­
sów w  surowcach, półfabrykatach i 
wyrobach gotcwych), a zwłaszcza 
trzeba było znaleźć sposób an ty in fla ­
cyjnego sfinansowania wzrastających 
inwestycyj i  kapita lnych remontów.

D rugim  zasadniczym przedmiotem 
finansowania k tó ry  wymagał poważ­
nych środków finansowych, by ły  wy 
datk i związane z utrzymaniem apara 
tu  adm inistracyjnego państwa, z za­
pewnieniem bezpieczeństwa i  obrony 
oraz ze spożyciem zbiorowym naro­
du. Ta ostatnia grupa wydatków, do 
któ re j zaliczamy w yda tk i na naukę, 
ku ltu rę  i  sztukę, zdrowie, higienę i 
wypoczynek oraz opiekę społeczną,

C m entarzyska  m aszyn 
u le g n ą  l ik w id a c j i

’(x) Na terenie k ra ju  jest spora ilość 
maszyn, przedstawiających 20 proc. 
wartości użytkowej, które za kw a lifi­
kowano do grupy maszyn „D “ . Maszy 
ny te z reguły ulegały rozmontowy­
w aniu (części zamienne) a reszta, 
nie nadająca się, zdaniem ośrodka 
maszynowego, do wykorzystania, od­
syłana była do składnic złomu. Czę­
sto zachodziły również wypadki, że 
ośrodek maszynowy, zaopatrzony w 
odpowiednią ilość części zamiennych. 
n :e w ykorzystyw ał w  należyty spo­
sób maszyn kategorii ,,D“ . Obecnie 
w  ramach powszechnej akcji oszczęd­
nościowej ten stan rzeczy ulegnie 
zmianie na lepsze.

Maszyny rozmontowywane przez o- 
środkl maszynowe będą z kolei prze­
kazywane warsztatom Technicznej 
Obsługi Rolnictwa, które mają znacz­
nie szersze możliwości techniczne. 
Dopiero po całkow itym  wykorzysta­
n iu  maszyn kategorii ,,D“  można je 
będzie przekazać powiatowym zb ior­
nicom złomu. W ten sposób w ykorzy­
sta się w  sposób w łaściwy części na­
dające się jeszcze do użytku, oraz z li 
kw idu je  się cmentarzyska zniszczo­
nego sprzętu rolniczego.

Z b io ry  o iro c ó u i 
ra p o u jia d a ją  się dob rze
Z ośrodków sadowniczych z terenu 

całej Polski nadchodzą m eldunki, 
Stwierdzające, że urodzaj na owoce 
zapowiada się w  roku bież. w y ją tko  
wo pomyślnie. Drzewa owccowe pącz 
ku ją  normalnie, a ostatnie mrozy nie 
w yrządziły szkód. Jeżeli pogoda na­
dal dopisze to zbiory owoców będą 
znacznie większe n iż  w  roku ubieg­
łym . Szczególnie clcbrze zapowiadrją 
się zbiory czereśni i  w iśn i, (y)

Produkcja pasz 
w gospodarstwie chłopskim

(x) Redakcja Instruktora rolnego“ 
(Warszawa, Barska G). ogłosiła kon­
kurs dla gminnych instruktorów  na te 
m at w  ja k i sposób można zwiększyć 
produkcję pasz w  gospodarstwach 
chłopskich. W odpowiedziach, które 
muszą być zwięzłe, należy uwzględnić 
następujące zagadnienia. Na jakich ba 
zach paszowych opiera się żywienie 
inwentarza w  danej gminie, w  ja k i 
sposób należy zwiększyć produkcję 
pasz i  jakie przy tym  napotka się trud  
ności. Za najlepsze odpowiedzi, prze­
w idu je  się, prócz nagród -książkowych, 
nagrody pieniężne w  wysokości od 
1000 do 5000 zł. Term in nadsyłania 
odpowiedzi upływa z dniem 1 maja. 
bież. roku.

Rośnie pogłowie b fd ła
Ostatnie zestawienia wykazały, że 

gospodarstwa państwowe posiadają o- 
beonie 95.572 szt. bydła z czego 44 200 
szt. stanowią krowy. W końcowym 
etapie planu 6_letnisgo utworzone zo 
stanie na terenie k ra ju  600 obór za. 
rodowych z 30 000 szt. krów. (y) 
r~ --------— ----------------- :------------------------

M orze  i  W yb rze że
E k s p o r t  n aszych  p o r tó w  s ta je  s ię  co raz  

b a rd z ie j z ró ż n ic o w a n y . O s ta tn io  „ B a lt r a f -  
f i c " ,  s ta te k  re g u la rn e j U n ii G d y n ia  — 
L o n d y n  zaiadowa-t w  G d y n i 833 to n  d ro b ­
n ic y .  W iększość ła d u n k ó w  ja k  ja ja ,  p ie rz e , 
szczec ina , ce bu la , m e b le , zo s ta n ie  w y ła d o ­
w a n a  w  L o n d y n ie , część to w a ró w  m . in .  
S5 to n  n a c z y ń  e m a lio w a n y c h , g w o źd z ie  i  
p o rc e la n a , zo s ta n ie  p rz e ła d o w a n a  na s ta ­
te k  o c e a n ic z n y  i  s k ie ro w a n a  do  p o r tó w  
A f r y k i  z a c h o d n ie j. D o H o n g -K o n g u  w y s y ­
ła m y  4 to n y  ro ż k ó w  k a p e ru szn iczych , d o  
B o m b a ju  — te k s ty l ia .  P rz e m y s ł c h e m ic z n y  
z d o b y w a  so b ie  ry n e k  N o w e j Z e la n d ii,  w y ­
s y ła ją c  23 to n y  a rs z e n ik u .

" w  lu t y m  rb .  w y e k s p o n o w a n o  p rzez  G d y  
n ię  119,9 to n  r y b  do 4-ch k ra jó w  : ra d z .e e - 
k ie j  s t r e fy  N ie m ie c  (dorsze  i  k o n s e rw y  
296.9 to n ), Iz ra e la  (33,3 to n  k a rp ia ) , Cze­
c h o s ło w a c ji (sandacz, leszcz, d o rsz  — ra ­
zem  80,6 to n ) i  A n g l i i  (20 to n  łosos ia ).

N a  z a c h o d n im  W y b rz e ż u  z n a jd u je  s ię  w  
b u d o w ie  k i lk a  c h ło d n i,  k tó r y c h  u ru c h o ­
m ie n ie  zn a c z n ie  z w ię k s z y  m o ż liw o ś c i p ra - 
c v  naszego r y b o łó w s tw a . M ię d z y  in n y m i 
p o w s ta n ą  c h ło d n ie  w  U stcę , K c ło o rz e g u  
1 Ś w in o u jś c iu .
. W  o d le g ło ś c i 15 m i l  m o rs k ic h  od M ię d z y ­

z d ro jó w  r y b a c y  p o ła w ia ją c y  do rsze  n a tk n ę  
l i  s ię  n a  dużą  ła w ic ę  s ie d z i b a łty c k ic h .  Ł o ­
w ią c y  k u te r  na je d e n  h o l s ie c ią  z ło w i ł  
p k o ło  2000 k g . ś le d z i

nabiera w  gospodarce uspołecznio­
nej specjalnego znaczenia i przybiera 
z każdym rokiem  na rozmiarach. Po­
trzeba porównania tego rodzaju w y­
datków tłumaczy się zarówno ich cha 
rakterem  społecznym jak  i  względa­
m i czysto gospodarczymi. W ydatki ta 
k ie  w pływ ają bowiem na rów n i z a- 
kumulacją rzeczową na powiększenie 
sił wytwórczych społeczeństwa, gdyż 
dotyczą najpoważniejszego czynnika 
wytwórczego, ja k im  jest żywa praca.

FINANSOW ANIE PRODUKCJI 
I  W YM IAN Y

ma na celu dostarczenie przedsiębior 
stwom gospodarczym tak ie j ilości 
środków obrotowych w  form ie zapa­
sów surowca, m ateria łów  technicz. 
nych, półfabrykatów  oraz wyrobów 
gotowych, które by zapewniły przed­
siębiorstwu nakazany planem wzrost 
działalności produkcyjnej oraz ciąg­
łość tej działalności. Środki finanso­
we, potrzebne na pokrycie zapotrze­
bowania przedsiębiorstw na tym  od­
cinku, .pochodzą z dw-óch zasadni­
czych źródeł. Pierwszym z nich są 
środki własne, wypracowane podczas 
działalności produkcyjnej i  pochodzą­
ce z zysk.u przedsiębiorstwa. Uzupeł­
nieniem brakujących środków w łas­
nych przedsiębiorstw jest k redyt k ró t 
koterm inowy, udzielany przez Narodo 
w y Bank Polski i banki operacyjne.

Obraz finansowania wzrostu środ­
ków obrotowych dają liczby, wykazu 
jące rozwój kredytów  krótkoterm ino 
wych.

K redy ty  obrotowe (w m ilrd  zł.) 
stan na 31. X II. 1947 r. — 141,2 mlrd. 
stan na 31. XIX. 1943-r. — 251,5 mlrd.

Do głównych przyczyn wzrostu za­
potrzebowania na kredyty obrotowe 
(110,3 m lrd. zł.) należy zaliczyć przede 
wszystkim  dalszy rozwój p rodukcji i 
wymiany, gdzie w  pierwszym rzędzie 
należy wym ienić poważną rozbudowę 
aparatu handlu uspołecznionego, a 
następnie — wzrost zaopatrzenia i za 
pasów sezonowych, powstałych z za­
kupu zboża oraz z produkcji kampa­
n ijne j (cukrownictwo, gorzelnictwo).

Obserwacja kredytów  kró tko te rm i­
nowych z punktu w idzenia gałęzi go 
spcdarczych wykazuje, że najpoważ­
niejsza akumulacja środków obroto­
wych ma miejsce w  przemyśle i  han 
dlu uspołecznionym.

FINANSOW ANIE INW ESTYCJI
sprowadza się do zastąpienia zuży­
tych narzędzi wytwórczych (kapitalne 
remonty) oraz .powiększenia, majątku 
stałego (inwestycje właściwe). Proces 
akumulacji na tym  odcinku przebie­
gał dwoma łożyskami. Najpoważniej­
szą pozycję stanowiła realizacja pań­
stwowego planu inwestycyjnego za 
rok 1948, uzupełnianie plsmów z la t 
poprzednich oraz zapoczątkowanie 
rea lizacji planu na rok 1949.

Równolegle do działalności plano­
wej, obserwujemy również akumula­

cję w  gospodarce nieuspołecznionej. 
Rozmiary tej drugiej akc ji w  porów­
naniu do inwestycyj zawartych w 
wspomnianych planach są w ie lokro t 
nie niższe. Sfinansowanie je j nastą­
p iło , poza W3rp a d k a m i o b ję ty m i pla­
nem, przy pomocy środków własnych.

Charakterystyczną cechą finanso­
wania w ydatków  inwestycyjnych w 
1948 r. jest praw ie kom pletny zanik 
ich pokrycia ze środków emisyjnych. 
Środki uzyskane z NBP na ten cel w y 
noszą bowiem zaledwie 0,2 m lrd . zł. 
Głównym źródłem finansowania były 
nadwyżki budżetu państwa oraz fun 
dusze zaoszczędzone przez ludność, 
przedsiębiorstwa oraz instytucje ubez 
pieczeniowe.

Nakłady inwestycyjne rozpatrywa­
ne według grup gospodarczych wyka 
żują, że najwięcej inwestycyj dokona 
no w  przemyśle (33 proc. ogólnej su­
my) i  w  ro ln ic tw ie  (25 proc.). Dalszą 
kolejność nakładów inwestycyjnych 
wykazują, kom unikacja (11 proc.), bu 
downictwo mieszkaniowe (10 proc.) 
oraz ku ltu ra  i  sztuka (8 proc).

W YKONANIE BUDŻETU PAŃSTWA
ilus tru je  nam zasadniczy w ysiłek f i ­
nansowy gospodarki narodowej na 
odcinku akum ulacji środków pienięż 
nych oraz na odekrcu wydatków, zwią 
zanych z utrzymaniem aparatu pań­
stwowego oraz ze spożyciem zbioro­
wym

Charakterystyczne liczby tego za­
gadnienia podaje następujące zesta­
wienie:

WYPŁYWY

1) Daniny publicz. — 185,7 mld. zł.
2) W pływy admin — 49,2 »»
3) Przeds. pań. — 215 2 >>
4) Inne — 1,0 »» •»

Razem: 451,1 n n

W YDATKI
1) Adm in istr. i  spożycie

zbiorowe — 270,2 mld. zł.
2) Przeds. państw. — 79,8 „  „
3) Emeryt, i renty — 4 3 „ „
4) D ługi państw. — 16 „  „
5) Nadwyżka bud. — 95,2 „ „

Razem: 451,1 „  „

Najpoważniejszym źródłem w p ły ­
wów budżetu państwa są przedsiębior 
stwa państwowe, do których należy 
zaliczyć przedsiębiorstwa M. P. i H., 
monopole oraz przedsiębiorstwa bud 
żetowe. Sumę w pływ ów  z tych przed­
siębiorstw (215,2 m ilrd . zł.) należy po 
mniejszyć o w ypła ty budżetu przezna 
czcn3 na powiększenie środków ohro 
towych te j grupy przedsiębiorstw 
(79 8 mlrd.).

D rugim  co do w ielkości źródłem 
wpływów są daniny publiczne (185,7 
m ilrd), które pochodzą od reszty przed 
siębiorstw gospodarki uspołecznionej, 
gospodarki nieuspołecznionej oraz cd 
-ludności. Podobny charakter mają

w pływ y adm istracji (49,2 m ilrd ). Su­
ma tych 2 ostatnich pozycji nie pokry 
wa jednak w ydatków  związanych z 
administracją, nauką, zdrowiem i  o- 
pieką społeczną. Niedobór jest w yrów  
nany innym i wpływam i.

Ogólnie biorąc rok  budżetowy no­
tu je poważne nadwyżki (95,2 m ilrd ). 
które są przeznaczone na sfinansowa 
nie nakładów inwestycyjnych.

OBIEG PIENIĄD ZA
jest następstwem ogólnej działalności 
finansowej gospodarki narodowej.

Charakterystyczną cechą ogólnego 
obiegu pieniężnego jest re latyw ny 
wzrost pieniądza bezgotówkowego. 
Jest to w yn ik  konsekwentnej realiza­
c ji zasady ograniczania obrotu gotów 
kowego do niezbędnego m inim um. 
Gdy na koniec roku 1947 pieniądz go 
tów tow y  stanow ił 51 proc. ogólnego 
obiegu, to  na kcniec 1948 r. stosunek 
ten wyniósł już 48 proc. Stosunek ten 
okaże się jeszcze bardziej korzystny, 
jeżeli weźmie się pod uwagę nasile­
nie w yp ła t gotówkowych pod koniec 
każdego roku kalendarzowego .w for 
mie zarobków za miesiąc styczeń.

P. S.

Plan oszczędnościowy PCH
Oszczędności zaplanowane przez 

PCH na r, bież. wynoszą 1.352 m il. zł. 
W grupie kosztów osobowo .  rzeczo­
wych które są największą pozycją w  
planie, uzyska się znaczne oszczędno­
ści dzięki przyspieszeniu obiegu masy 
towarowej przez magazyny z dotych­
czasowych 5—6 tygodni do 4, 3 lub 
mniej tygodni, oraz przez usprawnie­
nie i  mechanizację transportu przynie 
sie ok. 100 min. zł oszczędności. Około 
7 proc. pracowników adm inistracyj­
nych będzie przesuniętych do aparatu 
handlowego, podwyższone zostaną nor 
m y obrotów na jednego pracownika 
w hurcie z 800 tys. — ? m in. zł mie­
sięcznie do 2,5 min. zł i w  detalu z 400 
tys. do 650 tys. zł. W korespon­
dencji wewnętrznej zniesione będą 
drukowane blankiety firm owe.

W grupie kosztów handlowych prze 
w iduje się pełniejsze i  lepsze w yko­
rzystanie treRsportu. Projektowane 
jest oddanie do dyspozycji państwo­
wych przedsiębiorstw transportowo- 
spedycyjnych t. zw. pustych przebie­
gów samochodów PCH. Przystąpiono 
do zakładania własnych rozlewni w i­
na, octu i  olejów w  celu uniezależ­
nienia się od przedsiębiorstw p ryw a t, 
nych. PCH posiada już rozlewnia ole­
ju  w  Katowicach 1 Poznaniu oraz oc­
lu w  Łodzi i Bydgoszczy. Poza tym 
założone będą własne paczkarnie ar­
tyku łów  kolonialnych w  O liw ie. Re. 
klama połączona będzie z opakowa­
niem towaru sprzedanego przez PCH.

Ograniczenie kosztów t. zw. poza- 
operacyjnych przez usprawnienie dys­
cypliny finansowej, właściwe wyzy­
skanie kapita łu obrotowego itp, przy­
niesie oszczędności ok. 150 min. zł.

<wd)

G I E Ł D Y
N otow ania cen g ield jj zbożowo - tow arow ej

(ui złotych za 100 kilogramów)

Światowe zagadnienia walutowe (2)

R eform y w a lu tow e  w  1948 roku
ŁA radykalnych zarządzeń, m ają. 
' “ 'c y c h  na celu uzdrowienie nadwe­

rężonego wojną systemu pieniężnego, 
należy zaliczyć reform y pieniężne. W 
1948 r. zostały one przeprowadzone 
przez władzę okupacyjne w  N iem­
czech oraz przez Chiny kuomintangow 
skie i  ludowe.

W okresie od 20.6.1943 r. do 26.6. 
1943 r. amerykańskie, b ry ty jsk ie  i 
francuskie władze okupacyjne w  Niem 
czech przeprowadziły równocześnie w 
swoich strefach okupacyjnych re fo r­
mę pieniężną, wprowadzając, w  m iej 
sce znajdujących się dotychczas w  o. 
biegu różnych rodzajów marek, jed­
nolitą, marką niemiecką (Deutsche 
Mark).

Reforma ta nosiła charakter w y­
b itn ie  deflacyjny. Poza sumami w 
dawnej walucie niem ieckiej, nie prze 
kraczającymi 60 Reichsmarek na oso­
bę, które zostały wymienione w  sto­
sunku 1 : 1, wszelkie inne sumy zo­
stały przeliczone w stosunku 10 : 1. 
Równocześnie z dniem 26.6.48 r. zo­
stało anulowane cale dotychczasowe 
wewnętrzne zadłużenie publiczne Nie 
mieć zachodnich i wszelkie avo iry 
niemieckich ins ty tuc ji i  organizacji 
prawa publicznego.

W len sposób obieg pieniądza zre­
dukowany został z sumy 60 — 80 
mld. ivg obliczeń władz okupacyjnych 
(wg nieofic ja lnych szacunków niemiec 
k ich  z sumy niem al 2-krotnie w yż­
szej) do poziomu ok. 6 mld. DM. Do 
puszczainy pułap obiegu pieniężnego 
został ustalony na 10 mld. DM. z mo­
żliwością jego podniesienia (w szcze­
gólnych wypadkach) o dalszy 1 mld.

K urs zagraniczny Deutsche M ark 
został ustalony prowizorycznie na 0,30 
dcl. za 1 DM. Wkrótce jednak kurs 
nowej m ark i niem ieckiej spadł na 
wolnych rynkach międzynarodowych 
do poziomu ok. 0,05 doi. O fic ja lny 
więc parytet m ark i zachodniej usta­
lony został na nierealnej wysokości. 
Na tym  tle w ytw orzył się bardzo po­
ważny międzynarodowy czarny rynek 
na markę niemiecką, narażający Niem 
ey zachodnie na straty w  walutach ob 
cych, szacowane na ok. 60 — 70 m il. 
w  stosunku rccznym.

Operacje tego czarnego rynku  m ię­
dzynarodowego marką niemiecką są 
tym niebezpieczniejsze dla n ie j, że 
według zamierzeń autorów reform y 
pieniężnej w  Niemczech zachodnich 
właściwe pokrycie m ark i n iem ieckiej 
m iały tworzyć prywatne przekazy do_

larowe ze Stanów Zjednoczonych d o ) 
Niemiec, szacowane na z górą 100 m il. 
doi. rocznie. Miejsce tych wpływów 
dolarowych zajął przemyt m ark i z 
N iem iec.i z powrotem. polegający na 
zakupywaniu m ark i niem ieckiej za 
granicą po n isk im  kursie i przemy­
caniu je j z powrotsci do Niemiec, co 
okazuje się transakcją znacznie ko­
rzystniejszą od oficjalnego przekazu 
walutowego.
Y Ą / odpowiedzi na jednostronną re .
* * formę walutową w  Niemczech 

zachodnich radzieckie władze okupa­
cyjne w  Niemczech przeprowadziły w 
dwóch etapach reformę pieniężną, roz 
poczętą 22, 23.6.1948 r.. a zakończoną 
24.7.43 r. wym ianą dawnego p ien ią­
dza niemieckiego na nowe ,.m arki nie 
m ieckie Niemieckiego Banku B ile to 
wego“ (Deutsche M ark der Deutschen 
Nctenbank).

Radziecka reforma pieniężna w 
Niemczech m iała odmienny charakter, 
przede wszystkim  ze względu na wzię 
cie w  niej pod uwagę w  dużym stop­
n iu  momentu społecznego. Przede 
wszystkim znacznie większe sumy u- 
legły wym ianie w  stosunku 1 : 1. By­
ły  to: sumy do Reichsmarek 70 na o- 
sobę w  posiadaniu osób prywatnych, 
prywatne w kłady oszczędnościowe do 
Reichsmarek 100, w k łady ins ty tuc ji 
publicznych i społecznych, kap ita ły  
własne banków i rezerwy obrotowe 
przedsiębiorstw przemysłowych i han 
dlowych w  granicach jednotygodnio- 
wych obrotów. Inne fundusze, zależ­
nie od ich charakteru społecznego i  
w ielkości, zostały przeliczone w  róż­
nych stosunkach, wahających się od 
proporcji 2:1 do 10:1. Sumy w  posia­
daniu osób prywatnych, prz«kraczają_ 
cc Reichsmarek 5.000 na osobę, podob_ 
nie jak  sumy ponad Reichsmarek 
3.000, zdeponowane w  bankach w  cza 
sie w ojny, a zablokowane w  1945 r., 
zostały zablokowane do czasu zbada­
nia ich pochodzenia.

\7  końcu grudnia 1948 r. salda za­
blokowane w  1945 r. zostały skonwer 
tcwane na 25-cioletnią pożyczkę w 
stosunku 10 : 1. Pożyczka ta jest o- 
procentowana w  wysokości 3 proc. 
rocznie, poczynając od 1.1.1949 r. Sal 
da jednak, przekraczająca Reischs- 
merek 3.000 pozostały nadal zabloko­
wane do czasu w yjaśnienia ich po­
chodzenia. Własność obywateli ob­
cych została przeliczona w  stosunku 
10 : 1, pozostając nadal na rachunkach 
zablokowany'-’

N ieo fic ja lny stosunek m ark i wschód 
nie j do zachodniej kształtował się 
przez dłuższy czas na poziomie 2 — 4 
marek wschodnich za 1 markę za­
chodnią. Po dłuższym okresie obser­
w acji władze okupacyjne radzieckie, 
posługując się porównaniem s iły  na­
bywczej obu w alut niemieckich, usta 
l i ły  dn. 14.12.48 r. ich o fic ja lny  sto­
sunek na poziomie 1,25 marek wschód 
nich za 1 markę zachodnią.
*7 upełnie rozpaczliwa sytuacja gospo 
^  darcza Chin kuomintangowskich, 
które j wyrazem była m. in. deprecja­
cja dolara chińskiego do poziomu 6 
n .il. doi. chińskich za 1 doi. USA wg 
kursu z lipca 1948 r., skłoniła rząd 
Kuomintangu do przeprowadzenia dn. 
19.8.48 r. re fo rm y w alutowej. Refor­
ma ta łączyła ostry charakter defla- 
C3'jn y  (wymiana dolara chińskiego na 
nową walutę w  stosunku 3.000.000 : 1) 
z próbą zmobilizowania w  postaci 
przymusowego w ykupu stezauryzowa_ 
nego złota, srebra i  dewiz zagranicz­
nych — środków na pokrycie nowej 
w aluty, która  otrzymała nazwę „z ło ­
tego yuana“ .

Kuomintangowska reform a waluto 
wa spotkała się z zupełnym niepowo­
dzeniem. Z ło ty yuan, którego, kurs zo 
stał ustalony na poziomie 1 doi. — 
4 yuany, spadł w  ciągu 4 miesięcy do 
kursu faktycznego yuanów 71 za 1 
doi.

W celu zmniejszenia ilości p ienią­
dza na rynku, rząd kuomintangowski 
chw ycił się w  końcu grudnia 1948 r. 
zupełnie oryginalnego środka w  po­
staci sprzedaży osobom pryw atnym  
kruszców sziachetnlch (uprzednio 
przymusowo wykupywanych) po ce­
nie yuanów 2.0U0 za uncję złota, w y­
płacając połowę ceny kupna gotówką, 
a drugą połowę lokując na rachunku 
zablokowanym, oprocentowanym w 
wysokości 2 proc.

Na obszarach Chin, zajętych przez 
wojska ludowe, została przeprowadzo­
na 1.12.48 r. reforma walutowa. Po­
legała ona na ustanowieniu dla za­
jętych przez chińską arm ię obszarów 
jednego banku emisyjnego (Bank L u ­
dowy Chin Północnych) w  miejsce do­
tychczasowych 3 banków em isyjnych 
i w ym ianie dotychczasowych bankno­
tów na nowe w  stosunku 100 : 1, 
1.000 : l  i  2.000 : 1 w  zależności od 
tego, k tó ry  p b. banków em itował je. 
Pokrycie nowej w a lu ty  stanowi rezer 
wy. artyku łów  powszechnego użytku.

M. D.
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Łódzkie Zakłady Cewek PrzĘdzalnic/ych
w Ło dzi ul. K o p e rn ik a  60

p o s z u k u q

5 w ykw alifikow anych T O M M Y
Zgłoszenia do W y d zia łu  Personalnego. ____________ Kr 473-1

DYREKCJA PAŃSTWOWEGO MONOPOLU  
»PIRYTU SOWEGO

o g ł a s z a
PRZETARG NIEOGRANICZONY  

na sprzedaż pojazdów mechanicznych, które można oglądać 
w  następujących punktach sprzedaży:

A) Zakłady PMS w Warszawie, ul. Ząbkowska 27/21
1) osobowe m ark i: „A d le r , „F ia t „O pe l“ ; „Hanomag , 

Mercedes“ , „H orch“ .
2) ciężarowe m ark i: „H orch", „C itroen“ , ,;Steyer“ ; „Opel-

B litz “ , „C hervro let“ , „T ho rnycro ft“ i  ;;Ford V  8“  — auto­
bus. .

B. Zakłady PMS w  Żyrardow ie ul. M ickiew icza 3.
1) osobowe m ark i „Skoda Rapid“ i  „W anderer“ ,
2) ciężarowe m ark i: „O pel-B litz".
O ferty  w  (zalakowanych kopertach, zaopatrzone w  napi* 

„O ferta  na zakup samochodu“  z dołączonym kw item  na wpłaco­
ną do kasy DPMS kaucję w  wysokości zł. 5.000 od sztuki, należy 
składać w  K ance larii Głównej DPMS przy ul. Leszno Nr, 1, po­
kój Nr. 4, 'do godz. 10-ej dnia 12 kw ie tn ia  1949 r., po czym w  po­
ko ju  Nr. 209, nastąpi otwarcie ofert.

Dyrekcja P.M.S. zastrzega sobie prawo unieważnienia prze­
targu w  całości lub  w  części bez podania przyczyn oraz prawo 
wuboru oferenta. K r  470-1



N r 87. Str. I

T rakto r przybył in samą p o r ę
l<d ł. 7 rano * dziedzińca E lektrow ni Warszawskiej ruszył w  da­

leką drogę samochód ciężarowy. Na p latform ie samochodu ulokowano 
trak to r, części transm is ji z kołem rozpędowym i  szereg innych części 
Kapasowych, wykonanych, w  chwilach wolnych od zajęć, przez zespól 
robotn ików  warsztatów mechanicznych Warszawskiej E lektrowni. Przy 
ładunku ulokowali się na samochodzie trze j mlachanicy — W ik to r W ej­
man, k tó ry  najw ięcej czasu poświęci! na remont traktora, oraz Stani­

sław Kozajda i  M arceli Szklarczyk.
Wyremontowany trak to r jest w ła ­

snością Ośrodka Maszynowego Samo­
pomocy Chłopskiej w  Baboszewie 
(pow. płoński). Nad Ośrodkiem tym  
roztoczyli w  swoim czasie opiekę ro­
botnicy E lektrow ni Warszawskiej 
T raktor otrzymany z przydziału w 
ramach dostaw UNRRA, pracował 
w tym  ośrodku już w  roku 1947. 
W roku następnym zdołał zaorać .45 
ha gruntu i  dokonać omłotu 12 tys. 
q. zboża, po czym ..motor maszyny 
stanął, zdawałoby się na zawsze.

„Przepracowany“ tra k to r n iew ątpli­
wie poszedłby na szmelc, gdyby nie 
to, że przed dwoma miesiącami przy­
była do Baboszewa ekipa mechani- 
ków^z Warszawskiej Elektrowni.^ Ro-

chód i w yw ieźli do Warszawy. Przy 
Po zapuszczeniu motoru, traktorzysta okazji dokonali pom iaru ścian w  
Zygmunt Matuszewski serdecznie ści- warsztatach Ośrodka, zobowiązując 
ska dłoń mechanika Elektrowni War siÓ bezpłatnie wykonać^ w a ł trans- 
szawskiej Wiktora Wejmana, dzięku- m isyjny, za pomocą którego można 
jąc mu za kapitalny remont traktora b<?dzie wprowadzić w ruch bormaszy- 
_________ _________ nę warsztatową i szlifierkę.

W ubiegłą niedzielę o godz. 10 ra ­
no samochód ciężarowy elektrow ni8 tgs ięcg  k o n i z D a n ii 

d la  c h ło p ó w  p o lsk ich
W m yśl umowy handlowej z Danią 

polskie ro ln ic tw o otrzyma w  r, b. 
8.000 koni. Pierwsze transporty nadej 
dą już na potzątku kwietnia.

Część koni duńskich przybędzie 
przez port gdyński reszta zaś przez 
Szczecin.

Zewsząd o wszystkim
A  Z  p o r tu  szczec ińsk iego  w y s z e d ł do  

W ło fih  s ta te k  n o rw e s k i „A ske l-a d d e n “  z 
p ie rw s z y m  tra n s p o r te m  p o n a d  3.50<0 to n  
w ę g la .

A  S m a le c  do P o ls k i p r z y w io z ły  do  p o r ­
tu  g d y ń s k ie g o  dw a s ta tk i.  S.S. „E lie s e  
L a r ie n “  p r z y w ió z ł 2H7 to n  sm a lc u  z D anii., 
s ta te k  zaś S.S. ,,L i l l y “  278 to n  s m a lc u  ze 
S z w e c ji.

A T a trz a ń s k i P a rk  N a ro d o w y  po  z n i­
szczen iach  w o je n n y c h  o be cn ie  l ic z y  o ko - 
ko 6*0 s z tu k  s a rn  i  k o z łó w , 40 je le n i,  3<L 
k o z ic , 20 g łu szcó w , k i lk a  k u n  i  w y d e r  
i  o k o ło  50 ś w is ta k ó w .

O s ta tn io  p o ja w iły  s ię  w  T a tra c h  ry s ie .
A  Ś w ia t p ra c y  K ra k o w a  z e b ra ł na od­

b u d o w ę  W a rs z a w y  w  c ią g u  p ie rw sze g o  
k w a r ta łu  b r .  11.907.119 z ł.

A S zczec ińsk ie  h u fc e  „S iP "  z e b ra ły  na 
s w o ic h  te re n a c h  pon a d  p ó łto ra  m ilio n a  
zł. n a  p o m o c  z im o w ą .

A Po p rz e p ro w a d z e n iu  ro h ó t m e lio ra ­
c y jn y c h  w  w o j.  o ls z ty ń s k im , w  re jo n ie

s s s r a s
«4?w  r  ~  W *
c h ło p k ę  S X aM i & n « ? 0i V  2 S S 3 S 2  
M iro s ła w ie c  G ó rn y  _  E le o n o rę "  G ie b u ł­
to w s k ą .

Żywoty im r a jo n e..,
1  » L o p e  d e  V E G A «
==E Zycie 1 twórczość genialnego poety 

hiszpańskiego
== fascynujący essay biograficzny

|  Tadeusza PEIPERA
W lutowym zeszycie

I  »Twórczości«
C®na 320 z ł. W szędzie do  n a b yc ia .

K  1386-1

zajechał na dziedziniec Ośrodka. Ro 
botnicy z Warszawy dotrzym ali sło­
wa. Przyw ieźli gruntownie odremon­
towany traktor, k tó ry  otrzymał no­
we tło k i 1 pierścienie, nowe panew­
k i itd., k tó rym i zastąpiono części 
zużyte. Cały tra k to r pokryto lśnią­
cym lakierem, dzięki któremu w y ­
glądał on tak, jakby dopiero co opu­
ścił fabrykę Forda.

N AD ZIEJA  BABOSZEWA
Wśród ludności wsi Baboszewo, w 

które j mieszka 350 rodzin chłop­
skich, lotem błyskawicy rozeszła się 
wieść o przyjeźdzle robotn ików  E lek­
trow ni. Na dziedziniec Ośrodka po­
częły ściągać tłu m y  ro ln ików . 
Wszyscy chcieli zobaczyć odremon­
towany trakto r i  wziąć udział w  je- 

1 go wyładowaniu. Trudno temu się 
' dziwić. Drobni ro ln icy miejscowi, 

osiadli na rozparcelowanym m ająt­
ku, nie zdobyli się jeszcze na pos a- 
danie własnych koni. Całą nadzieję 
pokładano w  traktorach. Ośrodek po­
siada ich trzy, z tego jeden na cho­
dzie, drugi wymaga remontu, trzeci 
zabrano do Warszawy i właśnie przy­
wieziono. Będzie on mógł siłą 25 
HP. przystąpić do pracy na ro li. 
P rzybył w  ostatniej chw ili, bo czas 
już najwyższy na wiosenną orkę.

D LA  PODKREŚLENIA SOJUSZU 
ROBOTNICZO CHŁOPSKIEGO

Przed Domem Ludowym  odbyła się 
oficja lna uroczystość „spuszczenia" 
z p la tform y samochodu na ziemię I 
odremontowanego traktora. Przejmu­
jąc od robotn ików  E lektrow ni trak, 
tor, w ó jt gm iny W itold Mączyński

złożył serdeczne podziękowanie, 
oświadczając m. in.: „T ra k to r ten 
wyremontował w  chwilach wolnych 
cd pracy polski robotnik, by polsk 
chlcp mógł n im  uprawiać polską zie­
mię“ . W odpowiedzi mechanik Wej 
man, zwracając się do zgromadzo­
nych ro ln ików  podkreślił, żc: „W  bu­
dowie Polski Ludowej robotnicy sa 
m i nie dadzą sobie rady. Do legi 
potrzebna jest pomoc chłopów. Pra 
cą naszych rąk pragniemy dać do 
wód rozw ija jącej się współpracy mrę 
dzy miastem i  wsią, dowód sojuszu 
robotniczo - chłopskiego. Robotnicy 
dostarczą wam maszyn, byście mo­
gli przy pomocy mechanicznej obrób­
k i ziemi zaoszczędzić własnych .sil 
i  podnieść wydajność te j ziemi“ .

„CHO DZI JA K  ZŁOTO!*
Traktorzysta Ośrodka serdecznie 

uścisnął dłonie robotników , którzy I 
napraw ili mu maszynę. Po chw ili za­
siada przy kierownicy i  zapuszcza 
motor. T rakto r drgnął i  gładko po­
toczył się po podeschłym gruncie. 
Rozległy się głośne oklaski. Docze­
pione do traktora i  wprowadzone w  
ruch pługi poczęły odwalać w ilg o t­
ne skiby ziemi. — „Chodzi ja k  zło­
to“ — stw ierdził traktorzysta.

Przybyła ekipa „F ilm u  Polskiego“ 
u trw a liła  na taśmie moment odda­
nia traktora Samopomocy Chłop­
skiej. Przed Dom I  udowy zajechało 
auto Min. K u ltu ry  i  Sztuki z k tó ­
rego wysiadł 9-osobowy zespół a rty ­
stów. B y li to  uczniowie Zelw erow i­
cza z Wyższej Szkoły Dramatycznej 
i z Wyższej Szkoły Muzycznej w 
Warszawie. A rtyśc i p rzyw ieźli ze 
sobą na samochodzie pianino, które 
ustawiono na estradzie. Przemówie­
nia oficjalne i  część koncertowa, za­
silona przez zespół amatorski z P łoń­
ska, przeciągnęła się do godz. 19-tej. 
Nie koniec na tym . O godzinie 20-tej 
miejscowy zespół L ig i Kobiet dał w 
sali Domu Ludowego piękne w ido­
w isko teatralne. A  potem miała się
jeszcze odbvć wielka *7 a 431 7.r ci Inrlr»-

Sport i Wychowanie Fizyczne

Dziedzic, Kozak i  K a rp ie l
uiggrgw ają iu  Zakopanem

Traktor chodzi ja k  złeto — stwierdza 
traktorzysta Ośrodka Maszynowego 
Samopomocy Chłopskiej w  Babosze-I 61,5 m 

w ie — Matuszewski. I (SNPTT)

W  pierwszym dniu zawodów narciar 
skich o Memoriał Mariana Zająca, ro­
zegrano bieg zjazdowy na trasie z Ka­
sprowego Wierchu na Dolne Kalatówki.

W biegu seniorów, który ukończyło 
22 zawodników, pierwsze miejsce zdo­
był Dziedzic (HKN) w czasie 2:47,2 
'przed Ciaptakiem-Gąsienicą (SNPTT) i 
Wawrytką II (SNPTT), 4) Schindler 
(Gwardia-Wisła), 5) Szczepaniak (Gwar 
dia-Wisła).

W  drugim dniu rozegrano na Krokwi 
konkurs skoków otwartych i do kombi"- 
nącji norweskiej.

W konkursie do kombinacji pierwsze 
miejsce zdobył Kozak (Gwardia-Wisła) 
— nota 211,5 pkt., skoki 59,5, 51 i 

przed Ciaptak-Gąsiemcą 
nota 194,5 pkt., skoki 53.

53.5 i 55 m, Schindlerem i Karpielem. 
W  konkursie otwartym skoków zwy­

cięży! Koza —  nota 202,5 pkt., skoki
75.5 i 59,5 m, przed Kłamerusem (Gwar 
dia-Wisła), Ciaptak-Gąsienicą i Dzie­
dzicem.

W  punktami zespołowej pierwsze 
miejsce zajęła Gwardia-W isła — 10
p k |, przed H K N  i SNPTT.

Za spekulację mięsem -- obóz pracy
Plaga nielegalnego uboju była już nie- do planowego rozdziału między ludność

jeszcze odbyć w ie lka zabawa ludo­
wa.

Roman Kw iatkow ski

jednokrotnie na lamach prasy omawiana, 
przy czym podkreślano wysoki stopień 
szkodnictwa gospodarczego i społecznego 
tkwiący w tym procederze. 'Nielegalny 
ubój godzi bezpośrednio w zaplanowaną 
przez Rząd akcję „ H ‘.

Komplety orzekające Komisji 'Specjal­
nej karzą winnych uprawiania nielegal­
nego uboju i wprowadzania do handlu 
pochodzącego stąd mięsa bardzo surowo.

Z pośród znacznej .ilości spraw rozpa 
trzonych przez komplety orzekające Ko 
misji Specjalnej w ub. tygodniu wymie­
nić należy najbardziej charakterystyczne, 
a mianowicie:

Zaręba Adam rzeźnik, właściciel przed 
s-iębiorstwa we Wrocławiu, przez dłuż­
szy czas dokonywał we własnym war­
sztacie nielegalnego uboju bydła, bądź 
też skupował mięso, pochodzące z takie 
go uboju i wprowadzał je do obrotu han 
cłlowego po cenach niejednokrotnie wyż­
szych od ustalonych. Ponad to pan Za 
ręba otrzymując w roku 1947 i 1948 z 
Wydziału Aprowizacji połówki wieprzy

Państw, Farbiam ia i Wykończalnia „PIERWSZA" i
Lódź-R uda P a b ia n ic k a , u l. Deszczow a 26 -EśzE
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Z a k la d ć w  w  godz. o d  8 fio  15.. K r .  159-1 = m r

Sygti. aikit C. 53/H9
O B W I E S Z C Z E N I E

Sąd Okręgowy w  Białymstoku Wy 
dział C yw ilny (ul. Skorupska N r 5/3) 
podaje do wiadomości, że na podisita 
wie art. 157 § I  k. p. c. Jerzy Plejew 
skii adwokat aamieszkaiy w  B ia łym ­
stoku, uil. Piękna 9 został uistamo- 
wioruy kuratorem  do zastępowania 
nieznanej z miejsca pobytu Z o fii Sa­
dowskiej w  oprawie powództwa Sa­
dowskiego Stanisława przeciwko 
Sadowskiej Z o fii o rozwód i  wzywa 
nieznaną z miejsca pobytu, aby się 
zgłosiła do uczestniczeń,ia w  pomie- 
n/ionym procesie.

Dnia 19 lutego 1949 r. K  472-1

O G Ł O S Z Ę  N I E
Sąd Okręgowy w  P fctrkow ie Wydział I I  K arny na zasadzie art. 2 

Ust. 2 Dekretu z dnia 17.X.1946. <Dz. Ust. N r. 59 poz. 324) niniejszym 
ogłasza, że przeciwko Wandzie Branda, c. Jena i  M arianny z Szulców, 
ur. 17.6.190(5 r. w  P iotrkow ie ostatnio zamieszkałej w  Tomaszowie Maz. 
toczy się postępowanie karne z art. 1 § 1 Dekretu z din. 23.6.1946 r. 
(Dz. U. Nir 41 poz. 237 o odpowiedzialności karnej za odstępstwo od 
naTOdiowosoi i  że wspommiemej wyżej osik. Wandy Brenda obecne m ie j­
sce pobytu nie jest znane, że term in rozprawy głównej w te j sprawie 
zostanie wyznaczony po upływie 60 dni od daty niniejszego ogłoszenia 
i Ae rozprawa odbędzie się przed Sądem Okręgowym w ido irkow ie  
w  tryb ie  postępowania przeciwko nfcotoocnym.

Nr. sprawy K. 124,49
Piotrków, dnia 19 marca 1949 r.

Przewodniczący Wydizdulłu 
Wiceprezes 

(T. Wróblewski)

na kartki aprowizacyjne, usuwał sadło z 
tychże połówek i zamiast sadła wydawał 
nogi względnie głowy wieprzowe, sadło 
zaś przetapiał, a uzyskany tłuszcz sprzc 
dawał po cenie wolnorynkowej.

Komplet orzekający Komisji Specjalnej 
skazał go na karę obozu pracy przez prze 
ciąg 2 lat.

Inny rzeźnik i właściciel przedsiębior­
stwa masarskiego niejaki Pietrzak Stani 
sław zam. w Borku pow. Gostynin ul. 
Zdzierzewska 64 w ostatnich kilku mie 
siącaćh również trudnił się nielegalnym 
ubojem, a mięso stąd pochodzące sprzeda 
wał w swym sklepie.

Komplet orzekający ukarał go obozem 
pracy, a ponad to wymierzył mu grzyw 
u f  w wysokości 100.090 zł.

Jeszcze inny rzeźnik i właściciel war 
sztatu i przedsiębiorstwa sprzedaży w 
Radomiu, przy ul. Brzeźnickiej 8, Łyp 
Zygmunt ażeby nie wzbudzać podejrzeń 
odnośnie pochodzenia mięsa, zaopatrywał 
je w fałszywe pieczęcie, jakie dla tego 
celu sporządził. Łyp, skierowany został 
do obozu pracy na okres 15 miesięcy, 
a ponad to pozbawiono go uprawnień do 
prowadzenia przedsiębiorstwa handlowe­
go.

Prócz wyżej wymienionych skierowano 
do obozu pracy za nielegalny ubój jesz­
cze kilkunastu rzeżników i innych szkód 
ników. Należą do nich m. innymi: Ga­
domski Mieczysław z Ujejsca k. Będzi­
na, Witkowski Kazimierz z Łukomłna, 
pow. Sierpc, Łuczywek Konstanty z Głów 
na, Marga Stanisław ze Świętych Łask 
k. Skierniewic i szereg innych.

.Wszyscy powędrowali do obozu pra­
cy. Zarekwirowane u nich ilości miesi 
i tłuszczu zostały po zbadaniu lekarsko- 
weterynaryjnym przekazane do tersno 
wych oddziałów Centrali Mięsnej.

W  lid z e  b o k s e rs k ie j
bez zm ian

Ostatnie ligowe spotkań1'a drużyn 
pięściarskich nie przyniosły w łaści­
wie niespodzianek. Ze zwycięstwami 
Gwardii (W-wa) i  Gedanii liczy li się 
chyba wszyscy, jedynie- sukces gw ar­
dzistów Wybrzeża na gorącym tere­
nie śląskim było małym zaskocze­
niem.

Obsada trzech pierwszych miejsc w 
tabeli pozostała bez zmian, przegrupo 
wania nastąpiły ty lko  na pozycjach 
końcowych.

1. Gwardia Warszawa 4 26:6
2. Cedania 4 21:11
3. Gwardia Gdańsk 4 18:14
4. Batory Chorzów 0 13:19
5. Z ryw  Łódź 0 10:22
3. Zjednocz. Bydgoszcz 0 3:24

Koszykarze  p o lscy  
p rz e g ia li tu K o lin ie

D iug i mecz, ja k i rozegrali koszyka­
rze polscy na terenie Czechosłowacji, 
odbył się w  Kolinie.

W spotkaniu tym  Polacy, jako repre 
zentacja Warszawy, ulegli drużynie 
Kolina 26:41 (4:28).

Dalsze tuyniki 
p iłk a rz y  u ta rsza irsk ich
Uzupełniając w yn ik i rozgrywek o 

mistrzostwo A-kłasy WOZPN podaje­
my tabelkę i  rezultaty innych spot­
kań p iłka rzy warszawskich:

p k t . st. b r .
t. Ż y ra rd o w ia n k a 17:5 31:17
2. G w a rd ia  (W -w a) 15:7 33:17
3. Z n ic z  (P ru szkó w ) 15:7 26:18
4. S K S  (W -w a) 14:8 23:18
5. S a m orzą d o w ie c  (W -w a ) 13:9 21:16
6. M a ry  m  on t 10:12 22:21
7. R uch  (P iaseczno) 9:13 26:24
8. J  edm oś ć (Zah  i  e n i e c) 5:15 16:: 8
9. P o lo n ia  Tb 5:15 14:33
10. L e g ia  Ib 5:17 12:32

W  k la s ie  C p a d ły  n a s tę p u ją c e  w y n ik i :  
S ta r t (O ża rów ) — B u d o w la n i (W -w a ) 

3:3 (2») w  O ż a ro w ie . W a rs z a w ia n k a  (W -w a ) 
W ic h e r (G ró je c ) 3:3 (3:0) w  G ró jc u . G w a r­
d ia  (O tw -ock) — F ilm o w ie c  (W -w a ) 3*9 v  o 
B ie la n y  (W -w a ) — Z ie lo n i (Z ia i n ka ) 3:1 
(3:1) w  Z ie lo n c e . W ic h e r  (R e m b e rtó w ; -  A . 
Z . S. (W -w a ) 4:1 (0:3) w  R e m b e rto w ie . 
C zyn  (W -w a ) — Z r y w  (B o ry s z e w ) 3:3 (1:0) 
w  P a rk u  S ob ie sk ieg o  w  W a rsza w ie .

W  m eczach  to w a rz y s k ic h  Os ecie  p o k o ­
n a ło  B ło n ie  8:2 (3:1), J e d w a b n ik  (M ila n ó ­
w ek) p o k o n a ł zespó ł U rsusa  4:2 (2:1) i  P ło ­
m ie ń  (B ło n ,e ) w y g ra ł z re z e rw ą  l ig o w e j 
B z u ry  (C ho d a ków ) 10:2 (5:0,.

K  476-1

Centrala Rolnicza Spółdzielni „Samopomoc Chłopska“ Dział Zaopa­
trzenia Technicznego Przemysłu Rolnego, Warszawa, ul. G razjny io, 
pck. 170 ogłasza prze ta rg  nieograniczony na dostawę:
1) a rtyku łów  pomocy kontrolno -  technicznej dla zaopatrzenia gorzelń 

rolniczych,
2) a rtyku łów  technicznych dla zaopatrzenia m łynów i innych zakładów 

przemysłowych.
F irm y  reflektujące na dostawę artyku łów  mogą zwracać się po In­

formacje do Działu Zaopatrzenia Technicznego Przemysłu Rolnego, War_ 
szawa ul. Grażyny 15, pok. 170 od godziny 8 — 15, celem odbioru szcze­
gółowego spisu potrzebnych artykułów .

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach z napisem „oferta 
na dostawę artyku łów  technicznych dla gorzelń, m łynów i innych za­
kładów przemysłowych“  do dnia 5 IV . 49 r. Komisyjne otwarcie ofert 
nastąpi dnia 8.IV. 49 r. o godzinie 10-ej. Do oferty należy dołączyć wzory 
oferowanych artykułów.

Centrala Rolnicza zastrzega sobie prawo wyboru oferenta bez wzglę­
du na w y s o k o ś ć  ceny, zmniejszenie lub zwiększenie obiektu przetargo­
wego lub podziału dostawy między oferentów oraz unieważnienie prze­
targu bez podania przyczyn i praw roszczenia do’ jak ichko lw iek odszko­
dowań. , , ,

W ofercie należy podać opis artyku łu , gatunek m ateriału, z którego 
danv a rtyku ł ma być wykonany, cenę jednostkową craz te rm in  dostawy. 

*  y y CENTRALA ROLNICZA SPÓŁDZIELNI
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA“

K r. 458-0 Dział Zaopatrzenia Tcchn. Przem.

O G Ł O S Z Ę  NI  E
Sąd Okręgowy w  P iotrkow ie Wydzieli I I  Karny na zasadzie art. 2 

ust. 2 Dekretu z dnia 17.X .1946. (Dz. Ust. N r. 59 poz. 324) niniejszym 
ogłasza, że przeciwko Zofii Hendler ur. Bom bka c. Andrzeja i  E m ilii, 
z Paiwiiowfjkii-oh ur. 28.11.1885 r. w  Tomniszowie Maz. ostatnio zam. w  Łodzi 
toczy się postępowanie karne z art. 1 § 1 Dekretu z dm. 28.6.1946 r. 
(Dz. U. N r 41 poz. 237 o odpowiedzialności karnej za odstępstwo od 
narodowości) i że wspomnianej wyżej ork. Z o fii Hendler obecne m ie j­
sce pobytu nie jest znrne, że term in rozprawy głównej w tej sprawie 
zostanie wyznaczony po upływ ie 60 dni od daty niniejszego ogłoszenia 
i że rozprawa odbędzie się przed Sądem Okręgowym w P iotrkow ie 
w  tryb ie  postępowania przeciwko nieobecnym.

Nr. sprawy K. 120,49 
. P iotrków, dniia 19 marca 1949 r.

Przewodniczący Wy dzik ilu 
Wiceprezes

K  475' 1_______  (T. Wróblewski)

Ł0SZEMIA ORDENE
HANDLOWE • Zgubiono kartę rejestracyjną RKU

---------------------- ------- ------— --------------- j Skierniewice ma nazwisko Dębski Mie
PiyŁy „Adrem a“ 50.000 sztuk I I I  R. I czyisław wieś Podframoiszkany gmina 
sprzedam ewenit. drukarki, wytacza«- j DoAeek. 21437-1
k i elektrycznie. O ferty „P ar“ Poznań, j - --------1— -------------—  -
Ratajczaka 7 „Adremia“ . K  645-0 Zgubiono kartę  RKU Warszawa —

S iln ik i elektryczne w dużym wybo- 
szawa, Marszałkowska 17. K r 269-0 
rze poleca ze składu „Ogniwo" War-

ÜNI K W A Ś N IE N IA  
t ZGUBY

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
Centrala Rybna — Centrala Spółdzielczo - Państwowa Oddział 

Śląsko - Dąbrowski w  Chorzowie — Batory ul. P. Dubiela 50 sprzeda 
w  drodze przetargu: , .

Samochód Półcdężamowy używany na chodzie z tS in S ć
mariki „Mercedes“  Nr. sito. 76464 Nr. podwozia 6 Z. M. I żuż nosnosc 
1 Ł paliwo benzyna.

Samochód można oglądać na terenie Centrali w  Chorzowie. Re 
flektanci proszeni są o składanie o fert pod w||w adresem, 
składania o fe rt upływa z dniem 10 kw ietn ia 1949 r.

Term in 
K  466-0

W Z M IA N K A  O PRZETARGU
Zjednoczone Stocznie Polskie — Gdańsk, ul. Jama z Kolna 31, 

ogfaiszają przetrrg na sprzedaż 14 samochodów różnych typów i marek, 
1 ciągnika i motocykla.

Inform acje oraz podkładki ofertowe otrzymać można w  Z. S. P. 
W ydział Zbytu. O ferty składać należy tamże do dnia 5.IV.1949 r.

PRZETARG NIEOGRANICZONY
ogłasza Przedsiębiorstwo Państwowe Wyc^ębntome „Polaka W ik lina“ 

w  Poznaniu na sprzedaż 
S A M O C H O D U

osobowy „Opel“ typ  Super 
oraz

M O T O C Y K L U
bez wózka D. K. W. — 350 cm szr-śc.

•w drodze licy ta c ji publicznej w  dniu 12.IV.49 o godz. U -te j przy 
ul. Woźnej 12 pokój nr. 8

Samochód można, ogladać od godz. 8-mej do lS-tej. BRZESKI — 
AUTO, ul. Jakótoa W ujka 8. K  473-1

Z je d n o czo n e  Z a k ła dy

Przemysłu Farmaceutycznego
W y tw ó rn ia  N r  30 

K ra k ó w , M o g ils k a  80
z a k u p i 2 r e f le k ta m e t r y  szcze lin o w e  o ra z  3 z a n u rz e n io w e .

O fe r ty  p ro s im y  sk ład a ć  p o d  w y ż e ) w y m ie n io n y m  adresem . K r  477-1

Legitymację wojskową emerytalną 
Nr 4529 wydaną Państwowy Z.ato!.ad 
Emerytalny Kujawski A lb in  unie­
ważniam. Anin, Legionów 35. 25995-1

Skradziono legitymację PPS na naz­
wisko Fabi ja liska Rozalie. 451

Skradziono kartę rejestracyjną, wyda­
ną przez RKU W-wa — śródm, na 
nazwisko W itkow ski Władysław.

28617-1

Skradziono dowód sTużbowy, legity­
mację Zw. Zaw., umowę o pracę i ken 
kartę na nazwisko Janina Korzeniew 
ska. ' 26012-1

Zagubiono kartę rejestracyjną RKU 
Garwolin N r 150 na nazwisko Dą­
browski Jain. 452-1

Miasto, zwolnienie S. P. na nazwisko 
Szafrański Marian. 455-1

Zagub ono kartę rejestracyjną w y­
daną przez RKU — Łuków na nnzwi 
sko Horonim Kocyk. 26620-1

Zagubiono książkę wciskową, wydaną 
RKU Poznań. Keyor Franciszek.

26618-1

P R Z E T A R G
Narodowy Bank Polski, oddział w  Bielsku, ul.. Marsz. Roli-Zymier_ 

sfcieg© 15, sprzeda w  drodze przetargu:
4-«obaw y samochód m ark i ,.Renault“  (limuzyna) na chodzie bez 

ogumienia 1 akuimuiiatoira. Bliższe inform acje na miejscu.
Cena wywoławcza zł. 60.000. Oferty należy składać w  sekretariacie  ̂

Banku do dinia 7 kw ie tn ia  br. w  zamkniętych kopertach z napisem: ) 
„O ferta na kupno samochodu“ . Otwarcie oferty nastąpi do dn. 8 kw ietn ia i 
o godz. 10. Zastrzega się wolny wybór oferenta i  unieważnienie prze- j 
targu bez podania powodów. Samochód można oglądać codziennie 
w  garażu Banku przy ul. Marsz. .R o li - Żymierskiego 15 w  godzinach 
od 9 — 11-tej. K  467-1

© g l e s z e i s H ©  ©  i i c j i a c i i
Centrala Handlową Przemyślu Drzewnego Oddział G łówny W ar­

szawa, Leszno 128 zawiadamia, że w dn iu  1 kw ie tn ia  1249 r  o godz. 
11 odbędzie się publiczna licytacja samochodu osobowego m arki „A us tin “ , 

Miejsce licy ta c ji garaże Oddziału Gł. C. H. P. D. Lesizno 128 
Samochód obejrzeć można w  dniu licytac ji, od godz. 8.30 rano.
K  471-1 C. H. P. D. Oddział Główny

Zgubiono legitymację szkolną W y­
rzykowski Telesfor. Puławska 16 — 
12. 32643-1

Zgubiono legitymację tramwajową 
N r 39090 na nazwisko Skoczek Ma­
rian. 23012-1

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Grodizi.sk na nazwisko Trendaik Hen­
ryk. 23619-1

Zgubiono zaświadczenie rejestracjo 
RKU Rawa Maz. ną nazwisko B ia ł­
kowski W itold. 454-1

Zgubiono książeczkę wojskową i pra 
wo jazdy. Niemczak Władysław. Hro_ 
śla gmina G linianka pow. M ińsk.

26457-1

Zgubiono zaświadczenie zwolnienia 
od sóużby wojskowej Woeiał Henryk 
Niiedziałka pow. M ińsk 26456-1

Zgubiono kartę  rejestracyjną RKU 
Skierniewice na nazwisk© Sowiński 
Stanisław wieś Podtfnainoiszbainy gmi 
na Doleck. 21436-1

Zgubiono legitymację EKD Opacz —
Komorów na nazwisko Brzostkówna 
Margerita. 38642-1

Zgubiono książeczkę wojskową na 
nazwisko Ostrowski Leon, 966--1

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Grodzisk m  nazwisko Feliksiak He- 
romim. Wołomin Stawek 5. 969-1

Zgubiono w  dniu 16. 1. 49 r. legityma 
cję PPR. N r 821014 Kartę RKU wysta 
w.oną w  Gdańsku dyplom leśniczy 
PZL na nazwisko Kozak Julian Sztum 
_______________ ______  968-1

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Wiochy na nizzrwisko Praeuła Edw aid 

_________ __ 967-1

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
W-wa Praga, plut. podch. Leonard Kę 
Piński wydaną 13. X II .  44 r. 965-1

Zgubiono legitym ację Związku Za­
wodowego L ite ra tów  na im ię W ła­
dysława Smóiskiego. 445-1

Zgubiono kartą rejestracyjną RKU 
Garwolin. H enryk Urbanek. 453-1

Zgub i-no  książkę Ubezpieczał ni. od­
cinek wymeldowania dowód tożsa­
mości Kępińska Lucyna. 448-1

Zgubiono książeczkę wojskową leg iiy  
mocję, dyplom na nazwisko Stefa­
niak Jan. 419-1

Zgub ano kartę rozpoznawczą, kartę 
RKU Werszaw-a Miast© na nazwisko 
L-'ipiec Franciszek. 450-1

RZECZPOSPOLITA
C E N N IK  O G ŁO Ś .

Drobne: 45 zł za wv»-az, ooszukiwa- 
T '‘ pracy 25 zł za wyraz, minimum
10 slow, m ax im urn 25 O^rłosz wyinift-
iowe. (za 1 mm. szei 1 szualty: za 
teitstern do 70 mm. zł. 100' 71 — rtO 
nun. zł. 130; 121 -  200 mm zł 180: 2»i 
-  300 mm. zł. 230: ponad 500 min. zl. 
„80; tekstowe do 70 mm. z*. 170; 71 — 
im  m ’d n zl- 220: 121 r  20° rnm. zł. 270: 
2?a TL?00 340; ponad 300 mm.42°: nekrologi do 70 mm. zł s5;
11 un“  nmm- -S i 100: 121 -  290 mm. z l lo°, 201 — 300 mm. zł. 240; ponad 
o°0 mm. zł. 300. Bilanse o 100-,> dro­
żej- Vvi numerach niedzielnych i śwla- 
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy

wiada°%kUeżność ̂ a 1'ortoszenfa  ̂należv 
na konLo N r-

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą !

tŁrn1n° w O,ę,loszeń , „Czytelnik" -  Cen- 
1 R ' r I  'Zv S2-Łwi5- ul- Daszyńskiego 

4 ■ ®°2‘93 i 887-08 oddziały 
miejskie. Marszałkowskn ^ «=; 7łntn n
Snwq M fi7 SZa!vryvskiei’ Pra*a< ul.1 Tar- „ . ,<ksiefrarnia Jeżewskiego) 

-.. Sikorskiego 42. Księgarnia
nO?y t w ^  - i ;  P,ula.7 ska 49. ksieaar „Woinośc ul. Marszałkowska 95. 
w  K r a j u :  w s z y s t k i e  oddziały ..Czytel­

n ika“ i Biuro Ogłoszeń.

Sp- Wyd.-Ośw. ,.Cżvtel. k " Druk. N r S 
B-721?'
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N ATU R A JEST KOLOROW A
W ydział K u ltu ry  i  Sztuki Woje­

wódzkiego Urzędu Warszawskiego 
organizuje w województw ie warszaw 
skim  objazdową wystawę plastyczną 
p.n. ,,Natura jest kolorowa“ . Wysta-

R e o rg a n iza c ja  K o m ite to m  B lokow ych
Lepsze przepisy, lepsza kon tro la , lepsi ludzie

R z E c z p o s g o L ra j

Kom ite ty Blokowe, przed rokiem 
zorganizowane na terenie stolicy, naj 
częściej nie spełniały należycie swe­
go zadania. Złożyło się na to wiele 
przyczyn. Niedostateczna opieka ze 
strony Rad Narodowych, b rak instruk

za ta, o charakterze dydaktycznym, 01 az kon tro li nie pozw oliły Korni 
oojedzie osiem miast powiatowych
trwać będzie do dnia 30 czerwca br.

NOWE K IO S K I CENTRALI 
RYBNEJ

W celu usprawnienia systemu roz­
prowadzenia ryb  w  Warszawie Cen­
tra la  Rybna uruchomiła wczoraj 
kiosk rybny w Czerniakowie, na t. 
zw. Sadybie. ,

W najbliższych dniach o tw arty zo­
stanie nowy punkt sprzedaży ryb  na 
Targówku przy ul. św. Wincentego 
oraz przy ul. Chełmskiej.

COKÓŁ KO PERN IKA W REMONCIE
Po zdjęciu przeznaczonej do na­

p raw y fig u ry  pomnika Kopernika, 
przystąpiono do remontu cokołu, na 
k tó rym  stął pom nik i k tó ry  w  cza­
sie w o jny również poważnie ucier­
piał. W trakcie remontu zostaną za­
tarte ślady okaleczeń widoczne na 
podstawie betonowej. Zniszczone p ły ­
ty , wykonane z kamienia, zastąpi się 
całym i. Zamienione również będą 
p ły ty  z pam iątkowym i napisami. Na 
czas rem ontu teren, na któ rym  sta­
nie odnowiony pomnik Kopernika, 
okolono czterometrowej wysokości 
parkanem.

tetom B lokowym  na rozw inięcie od 
powiedniej działalności. Z drugiej 
strony członkowie kom itetów  — ele-

W jjlo t  Ś w ię to k rzysk ie j 
poszerzono

Po odbudowie zniszczonych domów 
Nowego Światu wszystkie uliczki 
przecinające tę arterię  otrzymały 
tak wąskie w ylo ty, iż z trudem mo­
gą się na tych skrzyżowaniach w ym i. 
nąć dwa samochody! Faktem jest, iż 
np. odbudowana kamienica na rogu 
ul. Chmielnej wysunęła się znacznie 
poza krawężnik dawnego chodnika. 
Zabudowa ta została przeprowadzona 
celem zachowania dawnego stylu 
dzielnicy.

Jedno ty lko  ustępstwo uczyniono 
na rzecz w ylo tu  ul. Świętokrzyskiej. 
Wznoszony na tym  narożniku gmach 
M inisterstwa Skarbu cofnięty został 
od dawnej l in ii regulacyjnej o dwa 
metry. Dzięki temu w y lo t u l. Świę­
tokrzyskiej został poszerzony. N ie­
stety, w y lo ty  innych przecznic pozo­
stawiono bez zmian. W w yn iku  ta­
kiego stanu rzeczy 'na przecznicach 
Nowego Światu wprowadzić będzie 
trzeba ruch jednokierunkowy.

O d czp tp K in a
O godz. 17 w  F e n c lu b ie  z e b ra n ie  l i t e  

ra c k ie , n a  k tó r y m  Ire n a  K r z y w ic k a  i  
G a b r ie l K a rs k i w yg ło szą  re fe ra ty ,  po ­
ś w ię c o n e  z a g a d n ie n iu  p rz e k ła d ó w . W stęp  
d la  c z ło n k ó w  P e n c lu b u  1 z a p ro szo n ych  
gośc i.

O godz. 17 w  D o m u  T e c h n ik a  o d c z y t 
ln ż . P e lca  p t .  „Ł o ż y s k a  k u lk o w e  t  ic h  
p ro d u k c ja " .

O godz. 19 w  D o m u  T e c h n ik a  (u l. Czac­
k ie g o  3-5) o d c z y t psrof. in ż .  K e m u l i  W ik ­
to ra  p t ,  „F iz y k a  1 c h e m ia  w  c ią g u  w ie ­
k ó w " ,

W fls ła u ig
M U Z E U M  N A R O D O W E . W y s ta w a  z b io ­

r ó w  s ta ły c h .
M U Z E U M  Ż Y D O W S K IE  IN S T Y T U T U  H I ­

S T O R Y C Z N E G O  (u l. T ło m a c k ie  5) W y s ta ­
w a : M a r ty r o lo g ia  i  W a lk i  Ż y d ó w  w  cza- 
n e  o k u p a c ji n ie m ie c k ie j .  W stęp b e z p ła t­
n y .

K L U B  M Ł O D Y C H  A R T Y S T Ó W  I  N A U ­
K O W C Ó W  (u l. K ró le w s k a  13) W ys ta w a  
o b ra z u ją c a  te re n  w a lk  i  ż y c ie  G re c k ie j 
A r m i i  D e m o k ra ty c z n e j.

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „K lę s k a  szp ie ­
g a “  godz. 13, 15, 17, 31. Z w . Z a w . 19.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9). N ik t  n ic  n ie  
w ie “  godz. 13, 15, 19, 21 z w . Z a w . 17.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „W ie lk a  
n a g ro d a “  godz. 12, 14.15, 19, 21.30. Z w . 
Z a w . 16.30.

S T Y Ł O W Y  IM a rsza łk . 112): „R e n e g a t"  
godz. 12.30, 14.43, 17, 21.30. ZW . Z a w . 19.15.

A K T U A L N O Ś C I N r  L (M a rs z a łk o w s k a  
U2): P ro g ra m  N r  54, pocz. o godz. 13-ej, 
w  n ie d z ie le  o t l - e j .

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  2): 
P ro g ra m  N r . 54, pocz. seansów  godz. 12.

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2); „D z w o n n ik  z 
N o t re  D a m ę " godz. 14, 16.30, 2:1.30. Z w . 
Z a w . godz. 19.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „Ś lu b y  k a w a le r ­
s k ie "  godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . godz. 19

ment niejednokrotnie mało uspołecz 
niony — sami hamowali pracę przez 
nieinteresowanie się bolączkami blo_ 
ku. Sprawy te omawialiśmy parokrot 
nie, podkreślając konieczność uzdro­
w ien ia  te j dziedziny.

Problemem reorganizacji K om ite­
tów Blokowych zajęły się ostatnio 
wszystkie Dzielnicowe Rady Narodo. 
we w  Warszawie, a na sobotnim ple 
num również Stół. Rada Narodowa.

OKREŚLONY ZAKRES D ZIA ŁA N IA
Dotychczas obowiązujący statut or 

ganizacyjny Kom itetów  Blokowych 
okazał się niewystarczający. Nowy 
statut określa dokładnie zakrfes dzia­
łania Kom itetów  Blokowych w stoli 
cy oraz władze nadzorcze, mające 
sprawować nadzór i  kontrolę nad 
działalnością komitetów.

Ilość mieszkańców podległych ko­
m ite tow i blokowemu nie może prze 
kraczać 500 osób Podziału na b lok i 
dokonywują prezydia rad dzielnico, 
wych.

K om ite t B lokow y. czuwa nad nale 
żytym stanem sanitarnym  bloku, nad 
przestrzeganiem przepisów o pub licz 
nej gospodarce lokalam i oraz ustala 
i wnosi do zatwierdzenia (przez wal­
ne zebranie mieszkańców bloku) wy 
sokość sum, które w inny  być wpłaca , 
ne przez lokatorów na pokrycie wy- | 
datków, związanych z utrzymaniem 1 
domu. Kom itet sprawuje kontrolę i 
nad wydatkowaniem przez adm in i, ! 
stratorów domów dobrowolnych sum, I 
płaconych przez lokatorów  na remo-n | 
ty, opłat za wodę, oświetlenie, wy- | 
wóz śmieci, wynagrodzenie dozor­
ców itd .

K om ite t B lokowy zgłasza wnioski 
o przyznanie dotacji na rem onty ka. 
p ita lne budynków w  wypadku, gdy i 
właściciel lub adm in istra tor uchyla ! 
się od ich wykonania. K om ite t dba ' 
także o należyty stan domów i  lo­
kali.

[ komisje do spraw kom itetów. Korni. 
3je te będą udzielały Kom itetom  Blo 
kowym ins trukc ji. Kontrolę had cało 
kształtem działalności Kom itetów  Blo 
kowych wykonuje inspektor Rady 
Dzielnicowej w  porozumieniu z ko­
misją.

Prezydium Rady Dzielnicowej ma 
prawo zawiesić, lub wykluczyć posz 
czególnyoh członków kom itetu oraz 
rozwiązać K om ite t Blokowy. Ponad­
to członek Kom itetu Blokowego opu. 
szczający bez usprawiedliw ienia dwa 
kolejne posiedzenia, może być pozba­
w iony mandatu.

Przy reorganizacji Kom itetów  Blo­
kowych punkt ciężkości leży nie ty l­
ko na polepszeniu statutu oraz prze. 
pisów. Nawet najlepsze przepisy nie 
pomogą, jeśli nie będą dokładnie prze 
strzegane i wykonywane. Przy uspraw 
nieniu działalności Komitetów Blo­
kowych głównym zadaniem jest wy. 
bór odpowiednich ludzi, którzy przez 
sumienną pracę i wykonywanie wszy 
stkich ciążących na nich zadań, będą 
mogli uzyskać lepsze, niż dotychczas 
wyniki.

Trasa W —Z iu  ob razach
Jedną z najbardziej popularnych o. 

sób na trasie W — Z> znaną przez 
wszystkich praw ie robotn ików  zatrud 
nionych przy je j budowie jest p. Sta­
nisław Żółtowski.

P. Żółtowski nie Jest jednak ani 
inżynierem, ani technikiem, ani ro­
botn ikiem  budowlanym ,. Jest artystą- 
malarzem, pierwszym, k tó ry  postano­
w ił przedstawić w  obrazach budowę 
trasy W — z. Dziś posiada już 55 
rysunków  ̂wykonanych tuszem oraz 
pięć obrazów olejnych. Namalował je 
w okresie ostatnich 10 miesięcy. Pracę 
rozpoczął w  czerwcu ub. roku i od­
tąd co dwa — trzy dni, jeśli tylko 
pogoda dopisuje, pojawia się z nie­
odłącznymi stalugami na trasie W—Z

30 kw ietn ia w  salonach SARP 
(ul. Młodzieży Jugosłowiańskiej zo­
stanie otwarta wystawa tych obra­
zów. Już zapowiedzieli na nią swe 
przybycie robotnicy zatrudnieni przy 
budowie największej a rte rii kom uni­
kacyjnej Warszawy.

Oto jak  wygląda w rysunku p. Żół­
towskiego fragment robót prowadzo­
nych jeszcze w  ub. roku przy kopa­
n iu  tunelu pod Placem Zamkowym.

MEGAS

NADZÓR I  KONTROLA I
Dla nadzoru nad pracami K om ite­

tów Blokowych utworzone zostały 
przy Radach Dzielnicowych Specjalne

Jeden z rysunków St. Żółtowskieggo, przedstawiający fragment robót
na trasie W—Z.

T e a tr jj
P O L S K I (K a ra s ia  2): o godz. 19 „Z a k o n

K rz y ż o w y ".
T E A T R  „ K A M E R A L N Y "  (F o k s a l 18, F i ­

l ia  P TP ) godz. 19 „W y s p a  p o k o ju " .
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): godz. 19 

„ Ig r a s z k i  z  d ia b ie m "  Ja n  D rd a .
S IA Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  31): godz. 19 

„ Z ie le n i  s ię  zb oże “ .
R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a  8) godz.

19 „ L e k k o m y ś ln a  s io s tra “ .
P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20): 

19 „W e s e le  F o n s la “ .
godz.

N O W Y  (P u ła w s k a  39): godz. 19 „Z e m s ta  
n ie to p e rz a " .

k l a s y c z n y  (M o k o to w s k a  13): godz, 
19 „S z k la n k a  w o d y " .

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y ! (u l
S zw edzka  2/4): godz. 19. „S k a lm ie r z a n k i" .  

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A
u l. K o n o p n ic k ie j 6): w  s o b o ty  o  godz. 15.30 
w  n ie d z ie le  o godz. 12 „O  B a s i b e k s ie " . 
W p ozo s ta łe  d n i w id o w is k o  w y łą c z n ie  na
zam ó w ie n ie .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 
to w s k a  8): „ N a s - t r o je  w io s e n n e "  godz.
17.15 i  19.15. W  n ie d z . 1 ś w ię ta  15, 17.15 
l  19.15.

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81) w  dra 
pow szed . godz. 15.15 n ie d z . 11.30 „ W y c i­
n a n k i s ta ro p o ls k ie " .

T E A T R  „S Y R E N A “  (L ite w s k a  3): godz.
19.15 „N o w e  p ro rz ą d k i" .

T E A T R  L A L K I  t A k to ra  „ G u l iw e r "
(K ró le w s k a  13): godz. 13 „ K o rs a rz e " .

W  d n iu  30 brrł. (ś ro d a ) u s ły s z y m y  
m. in . n a s tę p u ją c e  a u d y c ję : ’ .

W ia d o m o ś c i:  5.15, 6.10 7.00. 8.00 12.Oh
16.00 1745 20.00 23.00. W s z e c h n ic a :
9.30 18.00.

11.40 D la  k la s  m ło d s z y c h :' „S ze śc io ­
le tn i  k o m p o z y to r "  12.20 M u z y k a  p o p u ­
la rn a  12.30 K o n c e r t  d la  szkó l. 13.30 
P rz e rw a . 15.25 K r o n ik a  W a rs z a w y
15.30 d la  d z ie c i: „P ię k n o  z ie m i ra d z ie c ­
k ie j" .  15.50 M u z y k a  p o p u la rn a  16.15 
S k rz y n k a  te c h n ic z n a . 16.30 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 16.45 „D a le k o  od M o s k w y “ 
A ż a je w a  ( I X )  17.05 P ie ś n i lu d o w e . 17.05 
U w e r tu r y  op e row e . K o n g re s  P o k o ju  —  
p rz e m ó w ie n ie  A ñ i l  de S ilv a . 18.30 „Ż y ­
w e w y d a n ie  d z ie l C h o p in a "  —  g ra  D rz e ­
w ie c k i ( X I I )  21.00 „O p o w ie ś ć  o C ho ­
p in ie “  —  C z a rk o w s k ie g o  ( V I )  21.15 M u  
z y k a  C h o p in o w s k a  21.40 ..P o w ita n ie  
w io s n y “  —  h u m o re s k a  22.00 M u z v k a  
ta n e c z n a  —  d y r . C a jm e r  22.45 M u z y k a  
23.10 „ U tw o r y  D u ig i B o o c h a r in ie g o “
24.00 K o n ie c  a u d y c y j.

W A R S Z A W A  I I
W ia d o m o ś c i:  1745, 20.00 W sze ch n ica  

2140.
17.00 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i.  17.20 U - 

tw o r y  w io lo n c z e lo w e . 18.00 M u z y k a  ta ­
neczna 18.25 „ N a f ta  w  s łu żb ie  spo łe ­
c z e ń s tw a “  —  p o g a d a n k a  18.35 „W ę so łe  
m e lo d ie “  —■ 19.25 „O s o b liw e  p rz y g o d y  
D y la  S o w iz d rz a ła “  de C o s te r 'á  (X )  
19.45 M u z y k a  lu d o w a . T r io  H a im o n i-  
s tó w  21.00 „O p o w ie ś ć  o C h o p in ie "  —  
C z a r tk o w s k ie g o  ( V I )  21.15 M u z y k a  Cho 
p in ą . 22.00 W sp ó łcze sn a  m u z y k a  p o ls k a  
-— ś u ie w a  Ł a d a  22.15 P o e z ja  e g zo tyczn a
22.30 K o m p o z y to r  T y g o d n ia : K a y d n . 
23.04 K o n ie c  a u d y c y j.

P o ls k ie  R a d io  za s trz e g a  m o ż liw o ś ć  
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

JESZCZE O O DPADKACH 

Otrzymaliśmy dwa listy, dotyczące tej

K olon ia  m ieszkanio ira „M uranóu j”
N ajm iększa  z p o w s ta ją cych  p rz y  tra s ie  W —Z

samej sprawy — a mianowicie zbierania 
bezużytecznych pozornie odpadków. Pan 
1- P- zapytuje nas, dlaczego tylko Mo- 

ncpol Spirytusowy przyjmuje do wymia­
ny butelki po wódce, a wytwórnie soków 
i win odmawiają odbioru ich z powrotem. 
Nawet skleip wzorcowy PCH przy ul. 
Marszałkowskiej 81 odmawia przyjmowa­
nia niektórych butelek, jak np. po wi­
nie, spirytusie, wódkach z wyjątkiem wó­
dek eksportowych, a powinien przecież 
przyjmować wszystkie. Każdy sklep, któ­
ry sprzedaje ocet, wina, soki i wódki wi­
nien magazynować puste szkło — twier 
dzi p. T. P. — żyjemy przecież pod ha­
słem oszczędności!

Pani  ̂Zet. zapytuje, gdzie mogłaby 
sprzedać na szmelc star}’, niklowy samo­
war. Nie nadaje się on już do niczego. 

*
Pan 7. P, zupełnie słusznie zwrócił 

uwagą na potrzebę wprowadzenia odbio­
ru starych butelek tak, jak np. dzieje się 
to z butelkami po piwie albo po wodzie 
sodowej, bziś zbiornice odpadków kupują 
tylko stłuczki, dlaczego nikt nie zajał się 
sprawą skupu lub wymiany całych bute­
lek? W okresie oszczędności należałoby 
na to zwrócić baczniejszą uwagę.

Pani Zet. komunikujemy, iż adresy 
zbiornic odpadków podaliśmy w numerze 
z dnia 14 marca. Podajemy jednak raz 
jeszcze. W Warszawie istnieje siedem 
zbiornic odpadków: Oświęcimska 3, Ma 
dalińskiego 42, Mokotowska 55, Pierac- 
kiego i ] ,  Stawki 4, (grodzieńska 2 i Al. 
Jerozolimskie 11. \

Wzdłuż Leszna i Nowej Marszałkow­
skiej rozpoczęto wstępne prace przy bu­
dowie największej z pięciu .powstających 
kolonii mieszkaniowych przy trasie W—Z 
— Muranowa. Po całkowitym wykończe­
niu osiedle to pomieści ok. 50 tys. mie­
szkańców.

Obecnie prowadzi się roboty przy bu 
dowie odcinków „C “  i „B ‘ nowego osie 
dla „Muranów“ . Odcinek „C“  będzie 
się mieścił, między ulicami: Żelazną, a 
mającą, powstać trasą. NW S..Na ..tym,.od­
cinku przystąpiono do. odgruzowania, o- 
raz robót zienipyęh i . betppowych.-,

W  ramach czynu pierwszomajowego 
tj. do 1 maja, wykonane zostaną wyko­
py, lawy fundamentowe i betony piwnic 
bloków 1, 2, 3. Na 22 lipca bloki te 
staną pod dachem.

Sku c r  p o d  ceg ła m i
Piękny skwer na Placu Dąbrow­

skiego zniszczony został w czasie 
wojny. W reku ubiegłym zasypano 
urządzony tu przez Niemców beto­
nowy zb iorn ik na wodę i rozsadzo­
no podziemny schron przeciwlotniczy. 
Należało się spodziewać, że z w io ­
sną bież. roku m ie jsk i Wydział 
Ogrodnictwa zdoła doprowadzić skwe 
rek do jakiegoś wyglądu, tymcza­
sem, ja k  stw ierdziliśm y, zwieziono 
tu k ilkaset tysięcy sztuk cegły, po­
chodzącej z rozbiórki, k tó rą  zawalo­
no skwer na całej przestrzeni..

Warszawa wcale nie ma za dużo 
terenów zielonych — naturalnych 
„fa b ryk " zdrowego powietrza. D la­
tego też jest dziwną bardzo rzeczą, 
iż.jeden z większych zieleńców śród­
mieścia zamieniono na skład mate­
ria łów  budowlanych.

Granica odcinka ,,B“  przebiegać ma 
ulicami: trasą N —S, Nową Marszalków 
ską, ulicami Lesznem i Nowolipie. Tym­
czasem przeprowadza się roboty rozbiór­
kowe. Budynki mezamieszkane i nie po­
siadające charakteru zabytkowego, roze­
brane zostaną do 25 kwietnia. Teren pod 
dziewięć pierwszych bloków zostanie od­
gruzowany do 15 czerwca.

Gruz, którego do chwili obecnej skru­
szono ok. 2 rys, m. sześć., jest zużytko­
wany -4o' wyrobów prefabrykowanych 
na pustaki ścienne. Ponadto zostanie on 
użyty do,; betonowania . fundamentów i 
ścian piwnic. Z reszty gruzu zostaną 
zrobione tarasy dookoła bloków. Poziom 
tarasu ma być o 2 m. 45 cm wyższy, 
niż poziom ul. Leszno.

Roboty przy budowie osiedla „M ura­
nów“  są zmechanizowane. Na odcinku 
„C “  pracują 3 kopaczki chwytakowe i 
3 kopaczki łyżkowe. Kopaczka łyżkowa 
wybiera dziennie do 230 m sześć, ziemi 
i gruzu, natomiast kopaczka chwytakowa 
wybiera o 30 do 50 m sześć, mniej. Na 
terenie tym pracują także 2 buldożery 
ciężkie, 4 spychacze lekkie, 8 trzytono- 
wych wywrotek typu „Zis“ , oraz 4 wy­
wrotki o nośności 6 ton, marki Bedford,

Dotychczas na terenie Muranowa tyl­
ko 2 kruszarki przygotowują kruszywo 
do fundamentów i do ścian piwnic. W 
najbliższym czasie ZOR otrzyma 6 kru 
szarek czeskich. 5 z nich zostanie skie­
rowanych ,na Muranów, a jedna będzie 
pracować przy budowie osiedla „M ły ­
nów“ . Z innych maszyn na Muranowie 
pracuje ciągnik z wywrotką 0 pojemno­
ści 8 m sześć., oraz 2 sprężarki do bu­
rzenia murów. Przygotowuje się także 
teren pod budowę interwencyjnej (o cha­
rakterze tymczasowym) betonianni.

Co je s t z h ip o p o ta m k ie m l
Jakoś tak się szczęśliwie złożyło, Ż4  

dość dawno nie pisałem o Dyzin.
Co nie znaczy zresztą, że faceta szJag 

trafił. Przeciwnie. Dyzio żyje sobie we­
soło. Ostatnio skończył sześć lat, co dało 
mu okazję do wielokrotnego zastrzelenia 
rodziców z wykwintnego korkowca,

Kiedy wszyscy mieli już zupełnie dość 
strzelaniny, Dyzio zdobył się na gest u- 
przejmości wobec starszych: Rzucił kor­
kowcem w przejeżdżający autobus, wybi­
jając zręcznie szybę.

Niestety nie zawsze Dyzio jest tak 
skłonny do kompromisu jak w wypadku 
z korkowcem. Ostatnio rodzice Dyzia 
mieli nieostrożność przeczytać mu w ty­
godniku „Radio i Świat“  bajkę o dr. O j- 
boli. Bajka była niestety przerwana w 
niesłychanie interesującym miejscu, w mo 
mencie, kiedy dalsze losy hipopotamka 
(.podajemy na odpowiedzialność Dyzia) 
mogły budzie poważne obawy Dalszy 
ciąg bajki miał być nadany w sobotę, 
19 marca o godz. 15.30.

Miotany niepokojem o hipopotama Dy­
zio zasiadł o tej godzinie przy radiu, ale 
niestety nadano inną audycję, nie wspo­
minając nawet o doktorze Ojboli.

Od godziny 15.35 do 1 S-tej Dyzio <łe* 
molował systematycznie mieszkanie, os»- 
czędzając jedynie radioaparat.

Następnie zasnął, wyczerpany pracą fi­
zyczną.

Od chwili przebudzenia się — t. xn. 
od godziny 20-tej dnia 19 marca Dyzio 
z ponurym wyrazem twarzy siedzi na roz 
prutej poduszce przy radiu, czekając na 
dalszy ciąg audycji.

W  nocy przy radiu dyżurują rodzic*... 
Mają nadzieję, że po wysłuchaniu przez 
Dyzia bajki będą mogli uporządkować 
mieszkanie. Bo teraz oczywiście mowy o 
tym nie ma. Dyzio jest zbyt zdenerwo-* 
wany.

Tak czy inaczej rodzice Dyzia Już dzfti 
sńątą noc spędzają przy odbiorniku.

Gdyby tak Polskie Radio zechciało *{{ 
ich losem zainteresować...

Adresem, oczywiście, służymy}

M EG AN

O d b u d ow a  „Pasażu“  
n ie  rusza ła  z m ie jsca

W pierwszej połowie ub. roku 
wzniesiono parkan przy chodniku 
zniszczonej posesji, oznaczonej nr. 
23/25 na Nowym Swiecie. Na parka­
nie zawieszono tabliczkę z napisem
„odbudowa Pasażu Ita lia “ . Do om iii. 
dowy miano przystąpić niezwłocznie.

Za parkanem do dziś leżą nieuprząt 
nięte gruzy i  sterczą szczątki spalo­
nego gmachu Za tym i gruzami znaj­
duje się odbudowana, sala posiedzeń 
Rady M iejskie j, do które j dostać się 
można od ul. Chmielnej. Właśnie od­
budowany pasaż m ia ł służyć jako re­
prezentacyjny hall.

Od ch w ili ustawienia parkanu nie 
się tu  n ie  zmieniło. Przy odbudowie 
nie w idać ani jednego robotnika. W 
międzyczasie, po nieparzystej stronie 
Nowego Światu odbudowano wszyst- 
skie zabytkowe kam ieniczki i obec. 
nie ty lko  w  tym  miejscu w idn ie je  
niezabudowana luka, wyłom w zwar 
tym  szeregu nowowzniesionych do­
mów, ciągnących się od A l. Jerozo­
lim skich do Krakowskiego Przedmieś 
cia. Dlaczego odbudowa „Pasażu Ita^ 
l ia “ nie ruszyła dotąd z miejsca?

Prognoza po go d jj
Po rannych zamgleniach w ciągu 

dnia pogodnie. Temperatura nocą w  
pobliżu 0. dniem do plus 15 stopni.

iowieść z Lat kryzysu 1932 —  1935 (.61)

Michał Gromus odziedziczył fabrykę po ojcu. Stosunki jego z ro- 
ooinikami są zle. Kochanką Michała jest Eóżena Baladowa, córka 
majstra fabrycznego. W Różenie kocha się radykalny działacz robot­
niczy Jędrek Four. Michał poznaje Wilirtę Rolin, córkę bankrutujące­
go producenta mebli i romans z Rożeną zaczyna mu ciążyć.

— Proszę siadać, kolego, i  opowiadać. Mówił pan z Wilmą? Co 
pan mówi o projektach?

Zacinający się głos stawał się od słowa do słowa donioślejszym. 
Pod koniec Rolin niemal krzyczał.

— Projekty się mi podobają — odpowiedział Michał powoli. Dozna­
wał uczucia, że nie potrafi długo patrzeć na twarz Rolina. Cóż to było 
na te j twarzy? Była uśmiechnięta jak zwykle, ale pod uśmiechem tkw ił 
niepojęty i  trudny do zniesienia wyraz — nie odstręczający, ale znę­
kany, jakby się ten człowiek bał, że coś, co o nim już ktoś gdzieś wie. 
zostanie wyczytane z jego własnych oczu.

— Przyszedłem załatwić z panem — dokończył Michał.
—  Naturalnie — rzekł Rolin i  przestał się uśmiechać.
— Myślałem, że mówił pan z Wilmą — dodał po sekundzie zawie­

dzenia głosu.
■— Posłała mnie do pana.
—  Czy nie mówiła panu, że byłoby dla pana korzystnie, aby pan 

„ażądał kosztorysu jeszcze od jakiejś innej firm y? To jest zbyt wiel­
kie zamówienie.

—  Niech pan posłucha — rzekł Michał gwałtownie, ale zatrzy­
mał się.

— Wygląda, jakby panu samemu na nim nie zależało.
— Komużby nie zależało na takim zamówieniu? Mieliśmy oboje 

Z Wiimą na myśli ty lko pańskie dobro. Chcieliśmy, aby pan zyskał pew- 
p.cść, że będzie należycie obsłużony

— Nie rozumiem pana — rzekł Michał ostro. — Jest pan kupcem 
tak jak i ja. Dla nas jest tylko jedno dobro, a mianowicie nasze własne.

— Musimy wyrabiać solidnie — rzekł Rolin podniecony i z odcie­
niem buntu.

— Solidność jest ty lko warunkiem handlowym. Stracilibyśmy 
wszystkich klientów, gdybyśmy im dostarczali tandetę. Zresztą zama­
wiam u pana właśnie dlatego, że jestem przekonany o pańskiej so­
lidności.

Stary Rolin zachmurzył się. Przysunął ku sobie kilka kartek pa­
pieru.

— Tutaj jest kosztorys — rzekł, a zabrzmiało tak, jakby razem 
ze słowami wyrwało mu się stłumione westchnienie.

Nie różni się od preliminarza Wilmy, robiliśmy to razem. Przej- Niech pan to kupi

Michał myślał o Wilmie. Czy to, czego się dowiedział, daje mu ja ­
kąś szansę?

— Ile mogłoby go uratować?
Notariusz wzruszył ramionami. Czy się mu w ogóle uda kiedy-i 

kołwiek pozbyć tego ciężaru ? Pieniądze, pieniądze. Zdawało mu się, że 
nigdy nie spotkał człowieka, który by po pięciu minutach nie zaczął
0 nich mówić. Był zmęczony jak spowiednik, który przez cale życie 
musi słuchać opowiadań o świństwach, których nigdy nie popełnił
1 nie popełni.

— Pół miliona, trzy ćwierci miliona, nie wiem dokładnie. Wiem 
tylko, ile jest winien w kasie, a na pokrycie wystarczą nam jego budy-

Michał pokręcił głową.
— To nie moja specjalność.
— Nie, ma pan rację — przyświadczył notariusz. — Nie opłaca się.
—  Niemniej życzyłbym sobie — rzekł Michał, jak gdyby nie było 

wzmianki notariusza —- abyśmy mu te pieniądze pożyczyli. Zaręczę za 
hie, ale naturalnie pozostanie to między nami.

Purkl zamrugał a potem, ustaliwszy spojrzenie, popatrzył spod po­
wiek na Michała. Co się kryło za tą niespodziewaną skwapliwością, któ­
ra była niepodobna do wszystkiego, co wiedział o Gromusach. I  natych­
miast zaskrzeczał jak ptak, ho wydało mu się, że rozumiał:

—- Ach, Romeo w skórze kupca — pisnął.
Niezadowolony, zuchwale węszył. Zbyt polegał na swojej przyjaźni 

z nieboszczykiem Gromusem.
— Nie u tra fił pan dobrze — rzekł Michał. — Chcę mieć wkrótce

swoje meble, a chcę je mieć właśnie od Rolina, bo mam zaufanie do. 
jego wykonania. -

Zamilkł na chwilę, ale zaraz dokończył przesadnie szorstko swój 
sprzeciw.

—  A potem może zbankrutować nawet zaraz.
— Niech się pan nie denerwuje, s try jku  — rechotał no ta a 

N ikomu na myśl nie przyszło wątpić. Ale nie o to przecież cho- riusz. — Wygląda to tak, jakby pana ząb zabolał. Będzie pan miał naj-i
dzi. Gdyby się położył, zanim wykona pański obstalunek, nigdy byśmy lepsze meble pod słońcem
udzielenia kredytu nie obronili przed walnym zebraniem. D e n .

dę go z panem i  wyjaśnię, co pan zechce. A potem (próba uśmiechu) 
abyśmy postępowali po kupiecku, podpisze mi pan zamówienie.

Gdy się to stało, wystąpił Michał z zaproszeniem na kolację.
— Wypijemy litkup — powtórzył swój dowcip.
Ale Rolin wyglądał prawie na przestraszonego.
— Dziś nie, proszę pana. Mam bardzo ważną pracę i  potrzebuję 

do niej także Wilmy. Jutro albo pojutrze, jeśli to panu nie przeszkadza. 
Zawiadomimy sami.

— Więc dlatego — rzekł Michał nazajutrz przed południem.
—  Nie wiem wprawdzie co „dlatego“  — rzekł notariusz Purkl — 

ale tak wygląda.
Michał nie zadał sobie trudu wyjaśnienia.
— .Więc naprawdę jest z nim tak? .
— Właśnie tak z nim jest naprawdę — przyświadczył notariusz 

i  żałośnie mlasnął.
—  To wyjaśnia wszystko — rzekł Michał jakby do siebie.
— Nie wiem czy to wszystko wyjaśnia — powtórzył notariusz. 

Przyleciał dziś rano do kasy zaliczkowej, wystąpił z pańskim zamówie­
niem i  chciał, aby mu kasa dała kredyt.

— Zamówienie jest w porządku — rzeki Micha! szybko.


